
Oplata pocztowa uiszczona gotówka.

P O N I E D Z I A Ł E K C E N A  N r u :  w  K r a k o w i e  1 n a  p r o w i n c y l  3 0 0  M a r e k . C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
5 .  L  U  T  E  G  O  1 9 2 3 . P rz e d p ła ta  w jn o c t w Knlmii 

i i-iliiłł—ir ‘ti 1 b*a thum ili
Ba U tf  a a n a n  Państwa palik, 

i v>Mefffcą pasatową Zra g r a n i c , Zwycz. za m m ...................................... Mk 200
Nadesłane sa mm......................... .... , „ 6 0 0
Nekrologi . . .  ................. .... . „ 4 0 0Miesięcznie............................. Marek 7800 | Marek 6800 j Marek 7800 | Marek 14.000 | Marek 7020

N R .  9 .  —  R O K  X X X I . *ed a k cya  (tel. Ir. 198) i A d m is is tr . (tiL Rr. 33łłX K raków , iw .  K rzyża  12.- I ł r s k a n ia  iw .  T o m a sza  3&. (hL Br. 3344) lwio P. 1L 8. w Varszawis 140.85S
Kom unikaty .......................... 800
Na 1. s t r o n i e ......................................... .......  iqoo

Pr. I I I  9/23.
2

Sąd okręgowy jako prasowy w Krakowie orzekł 
na wniosek Prokuratury przy S. O. w Krakowie 
Po myśli § 493 pk. I. Treść zamieszczonego w Nr. 
6 peryodyeznego czasopisma drukowego „Głos Na
rodu'1 z daty Kraków, d. 1 lutego 192H artykułu z na
pisem: ..Ostatnie chwilo Niewiadomskiego , w szcze
gólności ustęp: „Odezwa Niewiadomskiego do Naro- 
uu“ , zaczynający się od elów: „Śmierć moja“ , a koń
czący się wyrazami:.„..której brakuje przeciwnikom1*, 
tawiera znamiona występku z § 305 u. k. II. Zarzą
dzona konfiskata powyższego czasopisma zostaje 
zatwierdzoną, a c-aly zabrany nakład tegoż ma być 
tniszczonym. III. Zakazuje się dalszego rozszerza
nia inkryminowanego ustępu powyższego artykułu, 
a l b o w i e m  w artykule tym Niewiadomski czyn 
Swój zbrodniczy, dokonany na osobie pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, zachwala 
1 stara, się go usprawiedliwić, niemnej wzywa i za 
thęca do czynów podobnych. Równocześnie poleca 
nę Redakeyi czasopisma „Głos Narodu11 w Krako- 
trio, aby tę uchwałę w najbliższym numerze czaso
pisma na pierwszej stronie pod rygorem §20 ust. 
pras. bezpłatnie zamieściła.

Sąd okręgowy karny w  Krakowie.
Senat ITT. dnia 3 lutego, 1923.

Pokojowa Encyklika papieska
_ Z ciekawością czekał św iat kato lick i na 

pierwsze urzędowe orędzie now ego Pnpieża. 
W szak ono w y ty c zy ć  powinno- kierunek 
w rządach Kościołem , winno zaw ierać hasła, 

myśl k tórych  G łow a chrześcijaństwa bę
dzie realizować Sw oją  wysoiką misyc.

Święta B ożego  Narodzen ia prayniosły 
wiadomość o pierwszej papieskiej encykłi-' 
ce; podano je j ogólną syn tezę w  liaśle: 
P a  x O h r i s t i  i n t e g n o  C h r i s t i  
(Pokój Chrystusowy w  Chrystusowym kró
lestw ie). I  słusznie, bo ta encyklika, zaczy- 
fiająea się 0d słów : „U b i arcano D ei“ , za j
muje się przywróceniem  pokoju.

W e  wstępie porusza O jciec św. sprawy, 
które zw raca ją  baczną J ego  uw agę (in tere 
ky katolicyzm u w  Ziem i Św., zniszczenie 
kultury materyaJnej spowodowane przez 
* ° jn ę ) ,  podkreśla Sw oją  radość z pięknych 
dowodów  relig ijności, jak im i b y ły  kongres 
Bncharyatyczny w  R zym ie  i  ko itm aeya  no- 
■^ęj statuy M. B. z L o re tto ; praytem  wspo- 
toima sw oją  głęboką m iłość dla N ie j królu
jącej w  Częstochow ie i  Ostrej Bramie1, co 
św iadczy o silnein wrażeniu, jak ie  Polska 
katolicka w  duszy Pap ieża zostawiła. 

W łaściw ą zaś treść encyk lik i m ożem y po
dzielić na cztery  części. Z  tych pierwsza 
Przedstawia brak pokoju w  społeczeństw ie 
ludzkiem. druga podaje p rzyczyn y  tego  sla- 

trzecia w skazu je na sposoby usunięcia 
go, zaś czwarta zawiera pewne szczególne 
Upomnienia pod adresem biskupów, ducho
wieństwa, w iernych i  rządów.

I )  Konstatu je O jciec św.. że n i e m a  p o 
k o j u  w  s t o s u n k a c h  m i ę d z y n a -  
?**'r o d o  w  y  c  h. W o jn a , m imo złożenia 

w cale się nie skończyła. „N ie  ty lk o  
®Wyciężeni w  stosunku dó  zw yc ięzców , ale 
• fiami zw yc ię zcy  m iędzy sobą zachowują 
»iepnzyjaźń“ . Skąd —  m ów i Pap ież —  
^niejako konieczność rodzi się dla w szyst
kich państw, b y  żyć  w  wojennem  uzbroje
niu!1*

Tensam duch w o jn y  panuje i wewnątrz 
Państw poszczególnych. „N a  pderwszem 
miejscu ja k o  je g o  objaw , na leży  postaw ić 
walkę m iędzy klasami, ... k tó rą  wzmaga 
chciwość dóbr zew nętrznych1*. D alszym  o b 
jawom ducha w o jn y  jest w a l k a  różnvch 
P a r t y  i m iędzy sobą, k tóre, „zam iast 
®zozeree dążyć do dobra ogó ln ego  pray p o 
m ocy różnych oglądów , zw alcza ją  się 
'Wzajemnie, a r .  A w łasnym  służą intore- 
8°m  ku zgubie reszty społeczeństwa**. N ie  
może być  inaczej, jeśli* naw et rodzSna, zar 
sadmeza kom órka społeczna, jes t dziś ro z
p a ś  zdem oralizowana (w  czem  niemała wi- 
ha kob iety ). A  skutk i tego  stanu straszne: 
„przerw an ie stosunków m iędzynarodowych, 
osłabienie zapału dla nauki i  sztuki, w za jo  
mne pożyc ie  ludzi ze  sobą niema, cech chree- 
śoijańakioh, a  naw et s p o ł e c z e ń s t w o  
J u d z k i e  zam iast postępować w  do&kona- 
Jeniu się, zda je  się cofać d o  d z i k o ś c i  
O a r b a r z y ń  c ó w * ‘.

Ł )  Cóż jest Źródłem te j k lęsk i naszych 
«a ą ó w ?  Odpowiada Pap ież słowam i Ewanr 

„W szys tk o  to  z ło  pochodzi z  we- 
w nątrz!“  A  w ięc  m o r a l n e  t u  p r z y -  
® * y n y  d z i a ł a ł y .  „P o k ó j w praw dzie 
^ p is a n o  na tablicach publicznych uchwał. 
k.e nie wpisano g o  w  duszę ludzką**. N ie  
Ujarzmiano je j nam iętności, skutkiem czego  
j£&fc>wiek w yd a je  się być człow iekow i nie 
roatem, jak  Chrystus nakazał, a le obcym , 
a nawet wrogiem**.

Drugą z rzędu moralnych przyczyn  jest 
“ i e u m i a r k o w a n a  m i ł o ś ć  n a r o -  
~ o. „O n a  bow iem , jak k o lw iek  m oże być 
zachętą do w ie lu  cnót i  bohaterskich o z y  
nów, g d y  n ią k ieru je prawo chrześiejań- 
Jtwa, sta je  się jednak początk iem  krzyw d  

n ieprawości, k ien y  przeszed łszy granice

prawa i słuszności, w yrod z i się w nieumiar- 
kowaną m iłość narodowości**.

W reszcie  pomściło się u s u n i ę c i e  p r t y  
w a  B o s k i e g o  % ż y c i a  publicznego 
i społecznego, z rodziny, w  k tóre j inałżeói 
stwu odebrano charakter sakramentu, a  na
tom iast zepchnięto do rzędu kontraktu  c y 
w ilnego, —  ze  szkoły, w  k tóre j, jeś li się re- 
lig ię  naw et zostaw iło, to  się ją  po  edeh-u 
lub o tw arcie zw alcza ; a  m łodzież dochodzi 
do przekonania, ix> „n ic, a lbo  mało, znaczy 
to w  życiu , o  czem  się a lbo nie m ówi nic 
albo ty lk o  z  pogardą**.

I I I . )  Po  tak  jasnem, stanowczem  s tw ie r  
dzeniu. choroby i  je j p rzyczyn  przystępuje 
O jciec św. do w ykazan ia  lekarstwa, sposo
bów  uleczenia chorego organizmu społecz
nego.

„Przedew szystldera na leży  —  m ów i P a 
pież —  w p r o w a d z i ć  p o k ó j  w  d u 
s z ę  l u d z k ą “ . B o nio nie pom oże zer 
wnętrzna ty lk o  form a poko jow ego  w spó łży 
cia ludzi, jeś li nio będzie  uspokojenia w e 
wnętrznego, k tóre Ich doprowadzi do w za
jem nego braterstwa clnześcijańsM ego. I  to  
jest owa „p ax  Ohristi**, o k tórą  się modli 
K ośc ió ł w  sw oje j litu rgii, a. k tóra  polega 
na uśmierzeniu pożądliwości, na ujarzm ie
niu złych  skłonności.

Z  tern łą c zy  się drugie lekarstwo prze
ciw  duchowi w o jn y  —  s p r a w i e d l i 
w o ś ć  chrześcijańska m iarkowana miłością. 
P ierw sza  w inna działać w  sferze czynu, ta 
druga k ierow ać zamiarami, b y  nikomu nie 
zadać k rzyw dy , b y  się spraw iedliwość ludz
ka upodobniała do B odki ej, litu jącej się 
i przebaczającej.

W reszc ie  na leży  p rzyw rócić  p o s z a n o 
w a n i e  p r a w a  i  w ł a d z y  takie, jak ie  
go  żąda od  nas Chrystus. J ego  słowa: „O d
dajcie, oo jest cesarskiego, cesarzowi**, —  
Jego słowa, którem i 1 P iła tow ą  uznaje w ła 
dzę —  są zachętą i  przykazaniem  dla  nas.

T e  m yśli Pap ieża tak  aktualne i  z  tak 
serdeczną w ypow iedziane troską o los  spo
łeczeństwa, ludzk iego  pozw ala ją  Mu zw ró 
cić uw agę na rolę, jaką  K ośc ió ł katolick i 
może odegrać w  przywrócen iu  pokoju  
i utwierdizenihi g o  wśród lu d z i On to  bo
w iem  zw a lcza  m aterya iiśtycznv pogląd  na 
życie, k tóry  jekt źródłem  w szystk ich  nie
szczęść w o jny, —  On w ychow u je  Judzi do 
m iłości społecznej i braterstwa chrześcijań
skiego, bez k tórych  pokoju  nie będzie, 1—  
On w reszcie m a system  m oralny, w  św ietle 
k tórego każde w ykroczen ie  m oże być osą
dzone, a  w  ten sposób ułatw ia ludziom  wzm 
jornn.e zgodne spotkanie się na gruncie e t y 
cznym. Słusznie też zw raca Papież uwago 
na średniowiecze, k tóre  w  K ośc ie le  ten 
„K od ek s  praw “  w spólny dla wszystkich' w i
działo i w  je g o  zasadach się spotykało. 
„W praw dzie  często znieważana prawo, 
wszakże św iętość samego praw a by ła  w  na
sadzie szanowana, jak o  normai, w ed łu g  Iktór 
rej narody w inny się sądzić**.

W ykonan ie tych zaleceń sprawi, ż e  spo- 
łeczeństwlo ludzkie zamieni sie w  „k ró le 
stw o Cluystusowe**, a  w ted y  zagości 
w  nfem i  „pokó j Chrystusa**.

IV .) Czwarta wreszcie część encyk lik i za 
w iera  szczególne upomnienie pod adresem 
B iskupów, kapłanów, w iernych, od których 
wykonania za le ży  uspokojenie świata.. 
Zw raca naszą uwagę jeden  szczegół. Oto 
Papież w zyw a  Biskupów, b y  sw oją  opieką 
o toczy li to, „c o  jest szczytem  ich pracy 
i zbiorem  dzieł instytucyii katolick ich , —  
a k c y ę  k a t o l i c k ą ,  N a m  n a j d r o ż -  
s z ą !“  Charakterystyczne to  6łowa; one 
i inne o potrzebie p racy d la  Indu, d la  pań 
stwa przypom inają niezapom nianego L e o 
na X I I I  i pozw ala ją  nam wnosić, że Jego 
trzeci następca rów ną m iłością i b łogosła
w ieństwem  darzy ł będzie kato licką  akcyę 
społeczną tak  n ierozerw aln ie z  duchem czar 
su i  m isyą K ośc io ła  związaną.

Ostatnie praw ie zdania pośw ięcił Pap ież 
t. zw . k w es ty i rzym skiej. W  słowach peł
nych żalu, a natchnionych dobrem w łasnej 
o jc zy zn y  w łosk ie j i  dobrem K ośc io ła  p rzy 
pom ina g ło sy  swoich  poprzedników  o ko
nieczności je j załatw ienia.

•  *  e

Oto treść encyk lik i ooko jow ej Piusa X I. 
K ied y  się czy ta  kom entarze prasy naszej 
i zagranicznej o niej, odnosi się wrażenie, 
że nie m ógł Pius X I. lep iej zacząć swej 
działalności, jak  przez to  orędzie o „p ok o 
ju Chrystusowym !“  W o jn a  n ie jest natural
nym  stanem społeczeństwa ludzk iego. I  je 
śli po każdej w ojn ie budzi się tęsknota za 
praw dziw ym  pokojem , to  n ic dziw nego, że 
zw łaszcza po ostatniej te tęsknoty  w  zbio
rowej duszy Europy w ezbrały. Zo w szy s t
kich też stron odzyw a ją  się g ło sy  uznania 
dla encyk lik i papieskiej.

U  nas ob jaw ia ją  się one dość o ryg ina l
nie. W iększość naszych dzienników  pośw ię
ciło je j sw o je  uwagi. Tx: w icow o sw ya łis ty -

cone („Naprzód**, „K u iy a r  Polski** * „P o - 
ra im y“ )  zacy tow a ły  ustęp o nieumlarikowa- 
niej m iłości o jczyzn y  i  o b m e ś d ły , że  Papież 
potępił „chjenę**, „G aze ta  warszawska** 
znów  odw dzięcza jąc r ię  pięlcnem za  nado
bne, p rzytoczy ła  ustęp o „w a lce  klasowej** 
zw raca jąc  g>  p rzeciw  socyalistom . Je- 
dnem słowem  —  b ijem y się w  piersi, ty l
k o  —  n iestety  —  nie w  sw oje, lecz  w  cudze. 
Z tego  jednak w idać, że  encyk lika poja
w iła  się na czasie, że  uderzyła  w  tom w ła
ściw y, m  skłon iła  do zastanowienia i  ra
chunku sumienia. M oże je j g łos obecnie nie 
tra fi tam, gdzie  trafić w inien; m am y jednak 
nadzieję, że  pow oli 1 to  się stanie. Zbyt

ciężkie przychodzi cz łow iekow i samoosikai- 
żenie. Czas jednak i  w  tym  wypadku po
maga. Bc p ow a li oddalam y się coraz bast 
dziej od  w o jn y , a  coraz g łęb iej w chodzim y 
w  ,k ró le s tw o  pokoju**. Duch pokoju chrze
ścijańskiego zrob i sw oje  w  na»; rozjaśni 
!  o czyśc i duszę społeczeństwa. T o  p rzy j
dzie —  z  czasem  1 I  w ted y  h istoryk  bada
jąc p ierwsze ćw ierćw iecze X X . w ieku  skon
statuje przełom  w  usposobieniu łudzi, opi
sze je g o  ob jaw y. N iech  nie zapom ni pod
nieść pisma P rasow ego o pokoju , k tórego 
słowa padły jak  rosa na spragnioną ziem ię 
i  zostały p rzy ję te  i —  co najważniejsze —  
wykonanie. Pe jo t.

Opór Niemców przełamany.
Londyn. P. A . T. (Havas). „Ewaning News“ 

donosi z Dortmundu, że prawie na wszystkich 

liniach kolejowych w  zagłębiu Ruhry podjęli 

funkeyonaryusze pracę. W  Essen funkeyona- 

ryuazo pocztowi podjęli prac^. Stosunki między 

francuslriemi władzami wojskowomi a ludnością 
poprawiają się, Tylko właściciele kopalń za

chowują się nadal odpornie,

Paryż. P. A , T. (Havas). Rząd niemiecki w y

stosował do komisy! reparacyjnej notę, w  któ

rej protestuje przeciw uchwale odrzucającej 

moratoryum i  przywracającej plan płatności *  

dnia 6 maja 1922 r. Nota domaga się, by ko- 

mieya reparacyjoa ponownie zarządziła zbada

nie zdolności płatniczej Niemiec.

Ta akcya dyplomatyczna jest od czasu obsa

dzenia zagłębia ze strony Niomioo pierwszą 

próbą podjęcia obrad, które skutkiem zastano

wienia stosunków dyplomatycznych między 

Francyą a Niemcami zostały przerwano.

USTĘPSTW O KOM ISYI R EPARAC YJN EJ 
D LA  N IE IPEC .

Paryż. P. A . T . (Eavas). Komlsya repara- 
cyjna 3-ma głosam i przy powstrzymaniu się ze 
strony delegata angielskiego, postanowiła po
wstrzymać swoją decyzyę odrzucającą morato- 
ryum dla Niemiec 1 pizy„»-aeającą planowi pła- 
tnczemu z dnia 5 maja 1921 r. ponownie moc 
obowiązującą. Uchwała ta podtrzymuje ró
wnież program dostaw drzewa ustalony na rok 
1923.

Na obszarze Robry spokój przywrócony.
Dusseldorf. F. A . T . Zaiządzenia w  sprawie 

zamknięcia obszaru Ruhry wykonywano są jak

[najściślej. Wczoraj wstrzymano wszystkie po
ciągi zdążające na wschód. Wszędzie daje się 
zauważyć uspokojenie. Ruch kolejowy odbywa 
się normalnie. Również poprawnie kursują po
ciągi żywnościowe dla wojsk okupacyjnych. —  
Na północ i  południe od Essen sytuacya nor
malna. W  Essen pocztowcy powrócili do 
pracy,

Paryż. P. A . T . (Pol radio) W edług oświad
czenia dyrektora międzysojuszniczej komisy i 
transportowej, gen. Paynota, wobec przedstar 
wicieli prasy, sytuacya w dziedzinie komunika- 
cyi kolejowej w  całem zagłębiu Ruhry została 
całkowicie opanowana przez sojuszników. 
W  Diissolderfia, wbrew zakazowi niemieckiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych, połicya miej
scowa oddaje ukłony wojskowe oficerom fran
cuskim i  stosuje się do ich rozkazów. Urzędni
cy municypalni miasta Ems powrócili do praęy.

Wywóz wągla do Niemiec wstrzymany.
Paryż, (A . W .) Korespondent „Neue Frede 

Pressa11 donosi: O północy ustał wsnelkl ruch 

w  dostawach węgla 1 koksu z  zagłębia Ruhry 

w głąb Niemiec. Jedynie transporty węgla prze

znaczone dla Włoch odeszły. Podczas zebrania 

rady ministrów1 oświadczono, że Francya roz

porządza wszelkimi środkami kontrolnymi, aby 

ustalić wywóz węgla z zagłębia Ruhry.

PA R LA M E N T  FRANCU SKI APROBUJE 
P O L IT Y K Ę  POINCAREGO.

Pary. (A . W .) Izba postanowiła na prośbę 
Peincarego 485 głosami przeciw 81 '" droczyć 
omówienie łnterpelacyi w sprawie zagranicznej 
politylki francuskiej na pewien czas. Poincare 
motywował to odroczenie tern, że rząd fran-

I cuskl musi się zająć w spokoju ostatecznem za
łatwieniem kwestyi reparacyjnej.

Pipb M d e i ip  w lim m a
Warszawa. (Teł. w ł.) W  sobotę złożyła ro

dzina ś. p. Niewiadomskiego podanie do komi

sarza Anusza o wydanie zwłok. Komisarz poro

zumie się z magistratem co do ekahumacyi. 

Kwestya wydania zwłok została już definity

wnie ustałonm Po dokonaniu formalność, po

grzeb ś. p. Niewiadomskiego odbędzie się w 

początkach przyszłego tygodnia.

Katowice. (Tel. wł.) W ydobyto doląd 118 
trupów z kopalni w Bytomiu, pozostało jeszcze 
24 górników zawalonych.

0 ochroni; granic wschodnich.
Warszawa. (Tel. wł.) Zjazd działaczy kreso

wych, zwołany przez Tow. opieki nad kresa
mi, po referatach sen. Smólskiego, posła Zamor
skiego, Kieranowskiego, Skirmunta i po dłuż
szej dyBkusyi uchwalił między innomi doma
gać się: ulepszenia adminfetracyi na kresach, le
pszej ochrony granic, usunięcia bezprawnie 
mieszkających w  państwie żydów, wzmocnienia 
szkolnictwa polskiego i usunięcia go z pod 
wrpływów samorządu, czasowego odroczenia 
wprowadzenia samorządu lokalnego itd.

C E N Y R YN K O W E  PO D STAW Ą BUDŻETU 
PAŃ STW A.

Warszawa. (A . W .) Według informacyl dzien
ników opracowanie budżetu na rok bieżący 
przez ministerstwo skarbu odbywa się na zu
pełnie innych zasadach, niż projekty budżeto
we, układane za urzędowania min. Jastrzęb- 
skiogo. Za podstawę sum preliminowanych 
przyjęto ostatnie ceny rynkowe. Budżet obli
czono już w markach.

R E P A T R Y A C Y A  POLSKICH DZIECI.

Moskwa. (A. W .) Pierwsza partya dzieci pol
skich repatryantów z Czyty, przybyła do M o
skwy pod opieką p. Bieikicwiczowej.

Zjazd kupiectwa polskiego w Katowicach
Katowice. (Tel. w ł.) Dnia 2 b. m. odbył się

w  Katowicach zjazd kupiectwa z całej Polski, 
reprezentowanego przez 300 uczestników. Roz 
poczęto zjazd nabożeństwem w kościele Marya- 
ckim, odprawionem przez ks. administratora 
Hlonda.

Obrady toczyły się w sali teatru. Zagaił jo 
p. Rooweki, prezes Związku kupiectwa polskie
go na G, Śląsku. Do prozydyum wybrano pp.: 
Neuman na z Warszawy, Adehuana z Krakowa, 
Mazurkiewicza z Poznania i Marchlewskiego 
z Grudziądza. Referat: „O  znaczeniu handlu 
polskiego w  odrodzeniu gespodarczem Polski11 
wygłosił poseł Dr Chełmoński. Następny refe
rent, p. pos. Janicki, wygłosił odczyt o han
dlu polskim na G. Śląsku, przytaczając troskli
wie zebrane daty statystycznze, a mianowicie:

Na polskim G. Śląsku jest łiandli ki lonial- 
nych 4500, z tego polskich 1400, piekarń 1400 
(polskich 60), szynków 3000 (1100), handli 
manufaktury 600 (40), handli hurtownych 80 
(25). Kapitał obrotowy w  handlu w 90% jest 
w rękach niemieckich. Miesięczne zapotrzebo
wanie kapitału obrotowego wynosi 170 miliar
dów (Niemcy posiadają 110 miliardów, Polacy 
20, brakuje do pokrycia 40 miliardów).

W  przemyśle G. Śląska 40 fabryk jest w rę
kach polskich, w  kapitale obrotowym przemy
słu uczestniczą Polacy w 1%. Podatków opłaca 
handel polski rocznie 3 miliardy. Daty te wy
kazują, że handel i przemysł polski czeka trudne 
zadanie, by nie uledz, nie dać sir zmejoryzewać 
Niemcom.

Litwini planują zamacn na Wilno.
Warszawa. (Tel. wł). W edług inform acji na- 

d es złych i  Paryża, do powzięcia jednomyślnej 
decyzyi aliantów, w  Bprawie postawienia ulti
matum Litwinom, by opuścili Kłajpedę, przy
czyniły się przedstawienia ze strony polskiej. 
Polska wskazała rządowi francuskiemu na 
przy gotowania wojenne L itw y i je j usiłowanie 
stworzenia w  Kłajpedzie etanu dokonanego. 
Mówią, że Polska zwróciła uwagę Francy i, i i

L itw a zamierza napaść na W ilno, co wywoła
łoby dla pokoju największe niebezpieczeń
stwo. Z tego to powodu Francuzi z aliantami 
uczynili wspólny ciemarche w  Kownie.

Litwa ughyla się eil oripowisdzialasści.
Kowno. P. A . T. (W olff). W  sprawie ultima

tum Francyi, ADglii i Włoch, żądającego wyco
fania zbrojnych litewskich oddziałów z K łajpe
dy, oświadcza litewska Ag. tel., że rząd litew
ski nie może, mimo najlepszych cbęci, uczynić 
zadość żądaniom wspomnianych mocarstw', oraz 
że oskarżenia, zawarte w ultimatum, są nieuza
sadnione.

OPÓR L IT W Y  WOBEC ZARZĄDZEŃ LIG I 
NARODÓW.

Paryż. P. A . T. (Havas). Rada L ig i narodów 
przyjęła jednomyślnie projekt rezolucyi w  spia- 
włde zalecenia rządom litewskiemu i polskiemu 
ustalenia władz administracyjnych strefy neu
tralnej, przypadającej tym państwom prowizo
rycznie według przyjętej linii demarkacyjnej, 
oraz odjęcia środków, dla rozbrojenia wszyst
kich nieregularnych oddziałów, znajdujących się 
jeszcze w  strefie neutralnej. P r z e d s ta w i^  
Polski zgodził się na powyższe zalecenie. Przed
stawiciel L itw y  sprzeciwił sę temu zalecaniu, 
grożąc użyciem siłv w  razie, guyby Polska 
próbowała zmienić sytuacyę, ustaloną przez za
wartą uprzednio między rządem po'sI;i;n a lite
wskim konweucyą. Viviani zaprotestował ener
gicznie przjeciwko temu, ostrzegając uroczy
ście przedstawiciela L itw y, że w razie -sprzeci
wienia się ze strony L itw y  lojalnemu wykony
waniu przez Polskę zalecenia, uchwa-oingo 
przez Radę L ig i nai. Litwa zostałaby wyklu
czona z L ig i narodów oraz zastesowanoby wo
bec niej Jak najsurowsze sankeye.

PRZYJAZN E  STANO W ISKO  —  Z KONIE- 
I CZNOsCI.

Berlin. (TeL wŁ) Z Moskwy doaioszą o zu
pełnej zmianie frontu w  polityce Sowietów, a 
to wobec niemożliwości kooperacyi rosyjsko- 
niemieckiej w, obecnej chwili. Koła rządowe so
w ieckie ogłaszają, że nieporozumienia polsko- 
rosyjskie zostały rozproszone i nie grozi żadne 
ntobezpieozoństwo dobrym stosunkom, ihiędzy 
obu państwami.

Zimach na premiera bułgarskiego
Grac. P  A . T . (W . B. K .) „Tageepost11 do

nosi z Sofii: Gdy prezydent ministrów Stambo. 

lijsld opuszczał wczoraj zgromadzenie narodo

we, rzuciły na niego cztery osoby bombę i da

ły  cztery strzały. Szofer został zabity, służący 

premiera 1 jeden policyant ciężko ranni. Prezy

dent wyszedł cało. Zdołano aresztować dwóch 

sprawców zamachu. Należą oni do kom itadzi

Pół mil. fantów szt, potyczki dla Austryi
Paryż. P. A  T . Kanclerz austryacki Seipel 

i min. spraw zagr. Grtlnberger odjechali do 
Wiednia. Wynikiem eesyi Rady L ig i narodów w 
odniesieniu do Austryi jest zapewnienie Austryi 
krótkoterminowej pożyczki w  wysokości 3 i pół 
milionów funtów szterlingów. Lord Balfour 
oświadczył, że w ierzy w pełne powodzenie po
życzki I.igi narodów dla Austryi.

OJCIEC ŚW. PO LECA M ODŁY O U TR ZYM A
NIE POKOJU.

Rzym. P, A. T. Ojciec św. w  piśnie, wysfo- 
sowanem do kard. Pampigliega. zastępcy wika- 
ryusza generalnego, nakazuje wiernym ni od i v 
na intencyę utrzymania pokoju.

Różne wiadomości.
Cieszyn. (A . W .) Wiadomości o zlikwidowa

niu „Dziennika Cieszyńskiego” , które ukazały 
się w  prasie warszawskiej i krakowskiej, oka- 
zały się przedwczesne. Dziennik będzie wycho
dził nadal.

Berlin. P. A . T . (W olff). Komlsya główna sej
mu pruskiego odrzuciła wczoraj wni-csek ocya- 
listów, dotyczący zniesienia kary śmierci.

Paryż. P. A . T . (W olff). Dzienniki poranne 
ogłaszają uchwałę Związku artystów francu
skich, wedle której, począwszy od 1 lutego, 
artyści niemieccy wykluczeni będą ze scen 
francuskich na przeciąg czterech lat.

Ryga. P. A. T, Przedłożony rządowi i sejmo
w i memoryał w sprawie wprowadzenia noiiny 
procentowej w  przyjmowaniu żydów na Uniwer
sytet wywołał energiczny protest posłów żydow
skich. W  proteście tym wskazują oni między 
innemi na tolerancyę, panującą w  uniwersyte
tach polskich.

Bukareszt, (A . W .) Wobec tego. że bukare
szteńscy słuchacze uniwersytetu nie dopuścili 
żydów na wykłady, zamknięto uniwer-yter. 
a żydowscy kupcy na znak protestu zamknęli 
na trzy dni sklepy.
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Z dnia politycznego.
Igraszki cenzuralne.

Pisma warszawskie są zapełnione wiadomo
ściami o... konfiskatach, które posypały się na 
prasę z okazyi stracenia Niewiadomskiego. —  
Oprócz warszawskiej „Gazety Porannej1’ uległy 
między innemi konfiskacie „Dziennik Poznań
ski11 (skonfiskowany w... Warszawie), „Kuryer 
Częstochowski'’ , „Głos Lubelski11 i  „Słowo R a
domskie", wszystkie za umieszczenie pisma 
Niewiadomskiego: „Do wszystkich Polaków1’.
Konfiskata ze „Słowem Kadomsl iem" skończy
ła się kompromitacyą, bo władze sądowe po 
rozpatrzeniu sprawy nie znalazły żadnych cech 
przestępstwa i  konfiskatę uchyliły.

Alo nie na tem ograniczyła się działalność 
cenzury. Zarówno w  Warszawie, jak  i w  in
nych miastach władze (naturalnie na polecenie 
min. spraw wewnętrznych, a więc- gen. Sikor
skiego) zwróciły się do pism z nakazem, aby 
nie zamieszczały ostatnich słów, wypowiedziar 
nych przez Niewiadomskiego na miejscu stra
cenia, grożąc w  przeciwnym razie konfiskatą. 
Z takim nakazem (a nawet i konfiskatą) spo 
tkały się pisma w  b. zaborze pruskim.

Fakty te omawia „Kuryer Poznański’1 w 
artykule pt. „Rząd bezprawia", stwierdzając, 
że jest to wskrzeszenie —  wbrew konstytu
c j i  —  cenzury prewencyjnej, a więc bezprawie. 
Zaznaczywszy dalej, że „rząd postępujący b< z- 
prawnio, daje zachętę obywatelom do podo
bnego postępowania i traci swą pozycyę w

państwie jako stróż ładu 1 porządku1’, Organ 
poznański kończy następującą konkluzyą:

„Rząd p. gen. Sikorskiego chętnie mówi o so
bie jako o rządzie naprawy Rzeczypospolitej 
i podejmuje ciężkie zadanie uzdrowienia fi
nansów państwowych. Dla dokonania tak w iel
kich zadań trzeba mieć zaufanie społeczeństwa. 
Zaufania tego nie zdobędzie nigdy rząd wpro
wadzający samowolę administracyjną i  łamiący 
prawo11.

Na szczęście słowa te nie padły ofiarą igra
szek cenzuralnych.

„Czas”  znowu kłamie.

Ostatni artykuł wstępny „Czasu" zawiera 
następujące zdanie: „SłyBzymy o  manifesta
cyjnych obchodach pośmiertnych —  nawet 
egzekwie kościelno za duszę straconego (N ie
wiadomskiego) są wyzyskiwane dla przemiany 
na demonstrację polityczną; słyszymy o zar 
miarach zorganizowania żałoby narodowej 
i stawiania pomnika; czytamy artykuły publi
cystyczne, mianujące go  bohaterem narodo
wym’1.

Wszystko to jest kłamstwem, f— „Czas" 
doskonale wie, ż e w  Warszawie odprawiono 
tylko Mszę św. żałobną, co jest chyba natural- 
nem i  chrześcijańskim, (p. Estreicher ma od
wagę swe kłamstwa osłaniać powagą etyki 
chrześcijańskiej!), że nie było żadnej „owacyi11, 
(jak o tem „Czas" donosi), żadnych artykułów 
o „bohaterze narodowym ' ita. W ie o tom, ale 
oczernia. Z przyzwyczajenia —  oczywiście.

Święto nauki polskiej.
Uroczysty obchód jubileuszu prof. Morawskiego

W  dniu wczorajszym Wszechnb-a Jagielloń
ska, młodzież krakowskich szkół średnich, tu
dzież przedstawiciele wszystkich uniwersytetów 
krajowych, złożyli hołd prof. K. Morawskie
mu z okazyi jubileuszu jego prawiekowej pra
cy naukowej i literackiej.

O godz. 12 w  południe w  wypełnione] po 
brzegi licznie zebraną publicznością Auli za
gaił uroczystość serdecznem przemówieniem ao 
jubilata rektor Uniwersytetu prof. Dr N  a- 
t a n 8 o n. Składając mu życzenia imieniem 
p. ministra oświaty, tudzież imieniem grona 
profesorów Uniw. Jagiell., podniósł w  przemA 
wieniu swera szczególnie te zasługi sędziwego 
Jubilata, które położył jako znakomity znaw
ca kultury starożytnej i języka polskiego.

Następnie wręczył jubilatow i odręczne pi
smo Prezydenta Rzeczypos politej adjutant Pre
zydenta rotmistrz br. P u s ł o w s k i ,  poczem 
prof. W i t k o w s k i  przemawiając Imie-niem 
polskich Umwersytetów, oraz imieniem Towar 
tstystwa filologicznego we Lwowie, wręczył 
prezesowi Morawskiemu księgę pamiątkową —  
zbiorowe dzieło przyjaciół, kolegów i uczniów 
Jubilata.

Imieniem Uniwersytetu Warszawskiego i To
warzystwa naukowego w  Warszawie pr?oma
wiał w  klasycznej łacinie jeden z najwybitniej
szych filo logów  polskich prof. TaJ. Z i e l i ń 
s k i ,  wreszcie imieniem dawnych uczniów 
zwrócił się do Jubilata z wyrazami czci I hoł
du prof. glmn. V. w  Krakowie, Jan Kowałi- 
kowski.

. . .  „W  twórczości swej —  mówił miedzy 
innemi do Jubilata —  jeduem skrzydłem doty
kałeś przeszłości, drugiom obejmowałeś tera
źniejszość. W  czasach niewoli Tyś  wzniósł ol
brzymi protest przeciwko wiwfeekcyi naszego 
społeczeństwa. W  głębokim Tw ym  umyśle od
zwierciedlało się życie narodu".

Imieniem W ydz. filozoficznego złożył gratu
la c je  prof. Kallenbach, imieniem młodzieży 
alademickie.j p. Karwat

Przemówienie Jubilata.

Dziękując za serdeczne życzenia, przemówił 
wkońcu gorąco w znurony profesor Morawski:

„Uroczystość dzisiejszą pragnę uważać nie 
tyło za osobiste święto, fle raczej za święto 
nauki, dla której pracuję. Z  filologią zżyłem 
się od dziecka, starałem się żyć t  nią w  zgo 
dzie, a o ile się czasem zdarzyło, że się jej

sprzeniewierzałem, że wraezłom „z ziemi w ło
skiej do polskiej", to były tylko chwilowe 
uchybienia. Już w  dziesiątym roku życia nę
ciła mię gramatyka łacińska, a szczególnie te- 
jej ustępy, któro odnosiły się do stopniowa
nia przymiotników.

Uważam bowiem, że przymiotniki wielką od
grywają rolę w  życiu. Najważniejszy z nich, to 
„positirus", nałoży bowiem zawsze kierować 
się pozyi ywną, realną oceną sił I wartości. 
Rzymianie tak długo byli narodem wielkim, 
jas  długo posługiwali się tylko pozytywem 
„bonus" (dobry). Później nie wystarczał im 
i „optimus" (Cyccro obraził się, gdy mu po
wiedziano, że był tylko „bardzo dobrym kon
sulem '), ale też państwo ich chyliło się do 
upadku

Ważnym również Etopnl&m jest „compara- 
tivus“ , —  ciągle trzeba porównywać siebie 
z obcymi, by ustrzedz się wad i zdobyć to, 
czego nam nie dostaje.

Superlaiiiveui wreszcie obdm-za się tego, któ
remu chce się zamknąć drogę do postępu, w y 
rob.arda charakteru i zdobywania zasług. Dla
tego —  proszę —  oszczędźcie mi panowie su- 
pcrlativów.

W soołecłeńutw ie polsktem dadzą się odró
żnić dwa odłamy; jeden, to Jest odłam ludzi 
„praktycznych" pozytyw istów  I  odłam takii 
;ah Rzymianie określali go „kontem olatj wny" 
a Grecy „teoretyczny". Tym  pierwszym życzę 
ażeby w  nauce znaleźli więcej idealizmu, to  do 
drugich (idealistów) pragnę stwierdzić, ze w  
rzeczywistości są oni jednak z wielu w zglę
dów —  rtads+amL

Zwracając się wkońeu do młodzieży akade
mickiej, tej, która spełniła swój obowiązek na 
polu walki, tyczy ł jej, by lata stracone, a je 
dnak pod innym względem zyskane, poweto
wała w nauce.

—  Zaciągnąłem dług —  kończył Jubilat —  
zarówno wobec przyjaciół, jak i wobec Ojczy
zny i z tego długu uiszczę się, jeżeli nie od
raził, to przynajmniej ratam i „T ak  mi dopo
móż B óg !"

* * *

Na sali zauważyliśmy ks. biskupa Sapiehę, 
gen. Szeptyckiego, wojewodę krak. Gałeckie
go, w icewojewodę Kowałikowskiego, prezyden
ta miasta p. Federowicza, gen. Czikla, p. W ol
tera, prezesa Sądu apel., p. Czyszczana nad- 
proknratora, p. J. Owińskiego, kuratora Okr. 
Szkoln. KrakowBk. wraz z wizytatorami, oraz

dyrektorów !  profesorów sżkół średnich. 1^ !^
G<meralry eeikretar* Ministerstwa Wyznań 

p. Dawidowski złożył na ręce Jubilata odrę
czne pasmo p. ministra oświaty z grabulacyar 
mi. Serdeczne życzenia nadesłało również Pre- 
zydyum miasta Krakowa.

* * *

Druga część uroczystości odbyła się w  we- 
stibulu parterowym Uniwersytetu, gdzie zebrał 
się W ydział Tow. Kolonii Wakacyjnych dla 
nczniów szkół średnich z prezesem K . Stachem, 
wioeyrezesem dr. Frączkiowiczem i kier. ko
lonii prof. W L Kochem, aby oddać hołd Ju
bilatowi, iaiko byłemu prezesowi Towarzystwa. 
Prof. Stach w  podniosłych słowach skreślił za
sługi jub mta w  działalności Tow . Kolon., po
czem imieniem b. uczniów kolonistów z Poręby 
W ielkiej przemówił p. dr. W itold  Klepocki, 
wyrażając mu wdzięczność za trudy i  prace, 
których on był w Tow . „magna pars".

Po tej niespodzianej dla jubilata uroczysto
ści odpowiedział tenże krótko, akcentując po
trzebę w rtrwałej pracy dla budowy podwalin, 
szczęścia i potęgi Ojczyzny.

Przed Uniwersytetem odbyła się następnie 
defilada całej młodzieży, uczniów gimnazyów 
krakowskich. Podc/.as defilady przygrywała or
kiestra gimn. IV . im. H. Sienkiewicza. Nastę
pnie uczestnicy uroczystości udali się na wspól
ne śniadanie do Starego Teatru.

W  Auli złożono na ręce Jubilata oprócz pi
sma Prezydenta Rzeczypospolitej i k s ię ji pa
miątkowej, adres Uniwersytetu Wileńskiego, 
adres Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu 

Lwowskiego, oraz cały szereg pism gratula
cyjnych i depesz z całej Polski.

W  Zjeździe wzięli udział: delegat uniw. war
szawskiego Dr G. Przychodzki, z ram. uniw. 
poznańskiego prof. Sajdak, z ram. uniw. wi
leńskiego Dr Oko, lubelskiego Dr Halin.

Z działalności K. N! r wskiego
w Tow. Kolonii wakacyjnych.

W  szeregu zasług prof. Morawskiego nie 
można pominąć i tych, które czcigodny jubi
lat zdobył długoletnią działalnością w  krakow
sk im  Tow . Kolonii wakac. dla uczniów szkól 
średnich. Od lat przeszło piętnastu jest K. Mo
rawski czynnym członkiem Tow . Kolonii wa
kacyjnych. Po śmierci ś. p. Jordana wybrany 
prezesem Towarzystwa, piastował tę godność 
przez szeregi lat. Radą, żywem interesowaniem 
się sprawami T ow „ umiejętnością skupienia 
ludzi do pracy, rakrocznm  odwiedzaniem Ko
lonii w  Porębie Wielkiej, zbliżaniem się do 
młodzieży, zyskał sobie wdzięczność zarówno 
pracowników w  1 owarzystwie, jak  i  młodzie
ży. Fradacya ś. p. Iwańskiego, która stała 
się podstawą lnomunentalnogo budynku K o 
lonii w  Porębie, jest w  znacznoj części i jego 
zasługą.

Do dzisiaj prof. Morawski żyw y bierze udział 
w  pracach W j działu Towau/stwa, N ie uchy
lał się i  me uchyla od patronowania balom, 
jakie Tow . i  roku na rok urządza, na szlache
tne cele młodzieży, hy latem wysyłać uczniów 
na wieś, do gór, dla odpoczynku i zdrowia. To 
też Towarzystwo, świadoma jogo trudów i  za
biegów, owocnych ^ d  i wskazówek, a nieje
dnokrotnie i materialnego poparuia, nadało mu 
jeszcze przed laty —  zda mi się jemu pierw
szemu —  godność honorowego członka Towa
rzystwa. Niechże tych kilka skromnych słów 
w  dniach jubileuszu Jego naukowej pracy —  
będzie przypomnieniem społeczeństwu i tych 
zasług Kazimierza Morawskiego, które posia
da w  dziedzinie walki o zdrowie młodego po
kolenia.

* * *

Krak0Wckie akademickie Koło Miłośników 
Dramatu Klasycznego uczciło jubileusz pięć
dziesięcioletniej pracy naukowej prof. Moraw
skiego, wystawiając na scenie teatru fan. Sło
wackiego nieśmiertelnego „K ró la  Edypa". —  
Prof. Morawski był jednym z pierwszych, któ
rzy stawiali drogowskazy na szlakach rozwo
ju nielicznej wówczas grupy miłośników dra
matu klasycznego, otaczał ją stal^ i niestrudzo
ną opieką, doprowadzając ją do obecnego 
świetnego rozkwitu. T o  też młode pokolenie, 
pragnąc odwdzięczyć się dzisiaj, złożyło Mu

należny hołd, wystawiając „K ró la  Edypa" w 
tłumaczeniu Jubilatai -

Wkiownia teatru miejskiego przepełniona pu
blicznością, zgotowała prof. Morawskiemu ma
nifestacyjną owacy,*.

im i o n e ta  p. Bstaiso.
Przed kilkoma dniami scharakteryzowaliśmy 

gospodarkę aprowizacyjną wiceprezydenta m. 
K .akowa, „towarzysza" Bobrowskiego, wyka
zując skrajną jogo stronniczość w  traktowaniu 
kooperatyw/ i koasumdw na gruncie miasta.

„Chlubne’1 karty z dotychczasowego urzędo
wania p. Bobrowskiego nie kończą się jednak 
t jlk o  na partyjnym systemie aprowizomania 
ludności, na zamykaniu oczu na niektóre naduży
cia konsumów socjalistycznych, na charaktery
stycznej pobłażliwości względom lichwiarzy 
itd. —  mają one zapisane jeszczo i inne spra
wki, mówiące wiole a dosadnie o działalności 
czerwonego wicezarządcy miasta.

Jak nas z kompetentnych źródeł informują, 
p. Bobrowski dostawy mąki 1 zboża dla miasta 
powierzy! prawie wyłącznie żydom. Panowie: 
Schanzer, Abrahamer, Gtinger, Nebcnzahl, Mon- 
deror Izak, Monderret Abraham itp. tp. —  oto 
stali „aprowizatorowic" Krakowa. Cieszą się 
oni podobno u wioepr. Bobrowskiego wielkimi 
względami, czuląc się pewnie na swych stano
wiskach.

Tymczasem oferty wielkich polskich rolni
ków L syndykatów rolniczych nie znajdują u p. 
Bobrowskiego przyjęcia, rzekomo z powodu 
zbyt wygórowanych cen i niekorzystnych wa
runków dostawy.

P. Bobrowski czuje się widocznie zobowiąza
ny popierać sympatyków swej party i, jakimi 
są żydzi. Lepiej —  w.cdług niego —  z kaidjrn 
innym prowadzić interesy, aniżeli z firmami poi- 
skia:ui, chrześcijański orni. Tak więc kapitały 
płjmące od ludności miasta* idą dzięki polityce 
p. Bobrowskiego do kieszeń .pasożytujących 
żydów.

Co ra to ppsmiep Sikorski?
Soryaliścl krakowscy uspołeczniają tramwaj!

Już od dłuższego czasu wre walka wśród 
pracowników tramwajowych w  Krakowie. Or
gan iza c ja  P. P. S. zagięła parol na tę insty- 
tucyę i dąży za wszelką cenę do jej zniszcze
nia przez wywołanie ogólnej anaTchil Prowo
dyrzy socjalistyczni Tzucili hasło: usunąć dy
rektora t urzędników I od kilku tygodni unie
możliwiają normalną spokojną pracę w  tram
waju Ciągle odgrażanie się codzień: „czy  ich 
już wywieziono na taczkach", „brać ich", „nie 
należy słuchać dyrektora I urzędników", w y
wołały stan anarchji, tern więcej, że prowody
rzy P. P. S. juz sami zamianowali nowego dy
rektora (podobno jeden a radców oocyaL t )  
i urzędników.

W obec tej anarchii I  rozprzężenia, któremu 
nie jest w  stanie zaradzać Rad- nadzorcza Spół
ki Tramwajowej, lepi«J myślący pracownicy 
tramwajowi przystąpili do zawiązania własnej 
Chrześcijańskiej organizacyi, do której po od- 
bycfat kilku zebrań wpisało się ponad 180 pra
cowników. Zawiązanie organizacji chrześcijań
skiej pomieszało szyki P. P. S 1 doprowadziło 
prowodyrów dc wściekłości, czego dowodem 
zebranie organizacji P. P. 8, w  środę dn. 81 
b. m. To, co wygadywano na zebraniu tem, 
przypomina najlepsze czasy a czasów Mora- 
ezewszozyzny, kiedy to P. P. S-rzy wrzucali 
dyrektorów kopalń do szybów, lub wywozili na 
taczkach poza fabrykę, czy toż różnego ro
dzaju Packany i Grylowscy przynoeili trumny 
na zebrania kolejarzy narodowych, by n?byto 
symbolizować pogrzeb organizacyi narodowej.

Czegoś podobnego jesteśmy świadkami w  
framwaju krakowskim. Pracownicy zorgani
zowani w  Związku Chrześcijańskim wysiali we 
czwartek delegację do prezydyum miasta, by 
zapytać, co właściwie myśli Rada Nadzorcza 
Spółki i Prezydyum udpowiedzialne za insty- 
tucyę, czy właściwie już oddaje się P. P  S. 
instytucję na socyalizacyę? De.egacyę pro
wadził poseł H o 1 e k s a, który wobeo prezy

denta Federowicza i wiceprezydenta p. Saro- 
go stanowczo zaprotestował przeciw tolerowa
niu anarchii w  tramwaju, zażądał stwierdzenia, 
czy wogóle urzęduje jeszcze djwektor i urzę
dnicy i domagał się stanowczo położmia kro
su osobnikom sprowadzającym rozstrój w  in
stytucji. Tak p. prezydent, jak i  p. Sarę 
stwierdzili, iż dyrekcja  pełni swe obowiązki 
i nie ma mowy, by Rada Nadz. i Prezydyum 
mieli ustąpić przed terrorem. Delegaci przed
stawili następnie szczegółowo stosunki wywo
łane przez osobników w  rodzaju niejakiego 
Wiśniewskiego, który terroryzuje robotników 
i zapowiedzieli, że nie ustąpią przed pogróżka
mi ze strony zamarchizowanych prowodyrów 
socjalistycznych.

Zapytać warto, co na to powie premier p. 
Sikorski, który zapowiada wprowadzenie ładu 
w  gospodarno społecznej, a tymczasem sami 
jego sojusznicy z P. P. S. wprowadzają jawnie 
rozstrój i anarchię.

0  bu d o w ę  k o śc ic la  n a  P rądn !k u  
Czerwonym .

' ■ przt..i ,,liiĴ ciu Krakowa,, tak bogatego 
wa „oyanlale świątynie, jest gmina Prądnik 
Czerwony —  kilka tysięcy mieszkańców li
cząca —  od miasta odmgla —  nie mająca wła
snego kościoła. Potrzeba więc kościół budo- 
waćl 00 . Dominikanie darowali na cel budo
w y kościoła w  tem miejscu piękny kawałek 
gruntu. Udało się też uzj-skać wielki barak (bo 
dziś na barak tylko można się zdonyć), z któ
rego można zbudować tymczasowy, drewniany 
kościół. Jodnak na kupno, przewiezienie, usta
wienie i jakieś ozdobienie tego skromnego 
przybytku potrzeba kilkadziesiąt milionów- 
Ludność tutejsza, choć uboga, złożjda już zna
czniejsze fundusze. A ie one nie wystarczają. 
Jeszcze wielo milionów marek trzeba uzbierać.

Kilkaset, dzieci szkolnych pozbawionych jest 
kościoła i wspólnych nabożeństw. Mimowoli 
wyrywa się bolesny okrzyk z piersi: „ża l nam 
togo lw lu " (Mat. 15. 82), gdy patrzymy te i 
na'Starszych ludzi, irie mogących dojść do ko
ścioła, pozbawionych opieki duchownej. —> 
Kościół macierzysty św. M ikołaja~V Krakowie 
jest zbyt odległy, aby mieszkań y  Prądnika 
mogli korzystać z Jego błogosławionych do
brodziejstw.

Puanoc dajcie nam, Rudami
Zwłaszcza wy, mieszkańcy Krakowa, przyjdź 

cie s pomocą przedmieściom. Okaż nam pomoo
1 ty  Ziemio Krakowska, i wy Ziemie sąsiednie 
1 ty  Polsko cała! —  Yiribus uniitas wspólnc-mi 
siłami wznieśmy najpierw tymczasowy kościół 
drewniany, a następnie stałą, ozdobną i ob
szerną świątynię Pańską, jako pomnik wdzię
czności dla Bog? za ocalenie Krakowa i W a
welu od zniszczenia podczas burzy wojennej.

Rodacy! Składajcie i nadsyłajcie datki i ofia
ry tę świątynię. Niech każdy położy W  
choc.aż jedn? cegiełkę. Ofiary Mszy świętyca 
i modlitwy tu szeptane przez długie w ieki zai 
dobrodziejów bęO_, najlejAzą zapłatą d l* 
wszyatKich ofiaro lawców

W szelkie ofian należy przysyłać pod ndró- 
sem: Kom itet budowy kościoła paiafuJnegel 
w Prądniku Ozerwonym. p. lŁraków.

Kom itet budowy kościoła parafialnego tli 
Prądniku Czerwonym: Protektor: f  Dr Adam 
Stefan Sapieha, Ksiąźę-Biskuip krakowski; Mi
kołaj Sobieraj, skarbnik; Ks. Józef Mazurem, 
przewodniczący; Piocr Kaliski, sekretarz. 
Następuje kilkadziesiąt podpisów.

Administracja „Głosi’ Narodu" chętnie bę< 
dzie przyjmować składkl na b” dowę kośe?oU 
paraf, w  Prądniku Czorwonym. óPrzyp. Rodjj

I »

K R O N I K A .
RED U TA PR A S Y .

Tegoroczna reduta prasy odbyła się pod zna/ 
kiem Wschodu. Jak w  kalejdoskopie przesłr 
waty się barwne odalisld, pełno czaru baja- 
dery, olśniewające tysiącem barw wschodnich 
kostymrAw, okryte tajemnicą maski, Intrygują
co kuszącą zaczepką. W  tęczowych smugach 
reflsktoru przewijał się korowód maseczek;

Współczesna powieść polska.
(Chłopi w powłeśd Antoniego Waśkowskiegu: 

„Gwiazdy spadające’1). ;

Zajmująco napisaną, ze znaczrą dozą uczu
ciowej afektacyi, t  njektóremi oryginalna 
uchwyeonemi szczegółami swej 06novsy —  jest 
„powieść współczesna11 A n t o n i e g o  W a ś -  
k o w s k i e g o  (czytelnikom „Głosu Narodu11 
znana już x odcinka, świeżo wydana w  odbi
tce książkowej) p. t. „ G w i a z d y  s p a d a 
j ą c e "  (Kraków; 1922. Nakładami księgarni 
J. Czerneckiego). Bądźmy jednak szczerzy. 
A. Waśkowski był. jeet i pozostanie dla nas 
poetą-lirykem i tylko lirykiem. Liryzm, jako 
podstawowy składnik psychiki twórczej autora 
dwóch seryi „Poezy i", zaciężył przemożnie 
nad całą jego twórczością. Stąd też wszelkie 
próby sięgnięcia w  odrębne dziedz:ny czy to 
dramatu („Sąd11, „L e ł“ ), czy powieści („Błędne 
drogi’1) okazały się w. gruncie rzeczy jedynie 
eksperymentami. Samej bowiem naturze A. 
Waśkowskiego obcym jest sposób wyrażania 
się w fornr.e dynam'ki dramatycznej, czy epi
ckiej realistvk: . Pomyłką konstrukcyjną były 
zarówno „liryczne" dramaty, jak i wybitnie 
„liryczne" powdeśd A. Waśkowskiego, oczywi
ście nie pozbawione zasadniczej wartości lite
rackiej.

Otóż to transponowanie liryczmo-subjektyw- 
i!ego sposobu wyrażania stanów duchowych 

no :ić ludzkich, to  stosowanie sztucznej, li

rycznej styiizacyi w  obrębie obcych sobie form 
i rezonantycznie z duszą twórcy nie zestrojo
nego materyału 6tanowi najsłabszą stronę 
„G niazd spadających’1. W  praktyce bowiem 
prowadzi do fałszywych skrótów psychologi
cznych (np. jednostronność typów charaktery
stycznych: idealny dziedzic-patryarcha p. Mi
chał Załuski i wcielenia wszelkiego zła chlop- 
z „ j t  Kosma), do naiwnie-melodrannatycznych 
efektów aytuacj'inych (np. modlitwa Janki, 
próba jej uwiedzenia przez Łowieckiego, po
grzeb Załuskiego itp.) wreszcie do nierealności 
opisów (np. śmierć Gordona, zam ordowani 
Gzyli, scena w  staryim młynie itp.) —  w  sumie 
swej uniemożliwiających utrzymanie flluzyi ar
tystycznej. Mimo jednak tych wszystkich, 
przeważnie formalnych ust orek powieść może 
zająć i to nawet ż jw o  niektóremi aklualnemi 
momentami tematycznemi, trafnie spostrzeżo
nymi i oryginalnie podkreślonymi. Odrzuciwszy 
wszelkie mniej lub więcej romantyczne pery- 
potye panny Janki, jej tradycjjne w  powie
ściach szlacheckich poświęcenie się d'a podupa
dłego materyalnie i  moralnie narzeczonego, 
wreszcie dolę i niedolę je j małżeńskiego poży
cia, —  wszystko to rzucone na Go szeeraty- 
cznie przedstawionych stosunków towarzysko- 
życiowych polskiego ziemiaństwa i society 
miel korniej s kie j, stajemy wobeo najciekawsze
go momentu książki, którym jest: w  zmienio
nych warunkach społecznych zasadniczo zmie
niony stosunek dworu do wsi i naodwróL —  
Dziesiątki la t musieliśmy czekró, by panujący

w  literaturze polskiej szablon sentymentalnego 
„kmiotka", czy romantycznego „piasta" w y
party został żywą indywidualnością realnego 
„chłopa" z trylogii reymontowskiej. W ażne 
stanowisko w  historyi tego procesu literackiego 
zajęło również „W esele" Wyspiańskiego, dając 
w  swojern idcowem założeniu konfrontację 
wyimaginowanego, książkowego typu: „chlo- 
pa-piasta", „chlopa-kosyniwa" * (wiymogami 
twardej, realnej, codziennej rzeczywistości —■ 
Konfromtacya ta dała podówczas wynik uje
mny. Podjęciem tego problemu i niejako roz
winięciem go w  czasie, są do pewnego stopnia 
„Gwiazdy spadające11, przedstawiając nam jak 
■wygląda „uświadomiony" chłop w  wolnoj, de
mokratycznej i ludowej Polsce. I  wiaśrue naj
ciekawszymi ustępami powieści A . Waśkow- 
skiego byłyby te strony przynoszące realisty
czny obraz współczesnej wsi polskiej i współ
czesnego chłopa polskiego, obraz ugruntowany 
na tle aktualnych problemów społecznych oraz 
dokonywojjąeych się w organ? ii mie zbiorowym 
przemian w  układzie i hegemonii sjj stano
wych. Byłyby rzeczywistą wartością książki, 
gdyby nad ogólnym wyra-.am przedstawione
go świata chłopskiego nie zą%iętył był wyr<v 
żnie, bardzo specyalny, powiedziałbym wprost 
tendencyjny stosunek autora do tego świata. 
NU  można zaprzeczyć, te  A . Waśkowski wisś 
polską zna. zna naw et dość dokładnie, nie tyl
ko z przygodni ch, wigiliaturowych studyów, 
ale I z bezpośredniego, żywego z wsŁą oraz lu
dem. obcowania Umie patrzeć i  wldzleó. Jest

to jednakowoż spojrzenie skierowane od ze
wnątrz, spojrzenio mieszkańca miasta., uzale
żnionego ir  zaspakajaniu swych najprymityw
niejszych, aprowizacyjnych potizeb od dobrej 
woli z lekka „pasko-piastującego kmiotka".

Otóż uciekając przed skrajnością do absurdu 
wj'deaiizowanegQ, starego, literackiego typu 
chłop „anczycowskiego", popadł A . Waśkow;- 
sk i-w  drugą skrajność, dając w. wójcie Ko- 
smie (wcielenie w *zdkiogo zła i  przewrotności. 
Wspomina w  jednem miejscu p. Michał Zału
ski, typ „idealnego dziedz!ca“  o swoich demo- 
kratyczno-patryarehalnych marzeniach nawią
zania ścisłego kontaktu między dworem a chłop
ską chałupą. Odpowiednikiem tych młodzień
czych marzeń jaśnie wielmożnego pana dzie
dzica jest stary kmieć grusz o ws ki GzyJąr spó
źnione echo dawno-minionych czasów, coś w  
rodzaju „starego sługi", „w iom ego ekonoma1’ 
fcp., w: którego oczach p. Załuski „w idział po
godę słowiańskiego nieba nad piastorą lde- 
cią’1.., biega] rad ku chałupie jego, s t j- o i l 
g o  w  s u k m a n ę ,  n a  w ł o s y  k ł a d t  p a 
p i e r o w ą  k o r o n ę  (podkreślenia sprawozda
wcy) i sadzał go w. takiej chwale na maiowa 
nej skrzyni— i  pa-rzył rad w  o n e  o b l i c z e  
k r ó l a  P i a s t a ! 11... Oczywiście teatralny ten 
przebieraniec nie mógł mieć i  nie miał racyi 
bytu na terenie rzetiyw istego życia Musiał 
zginać! Tak  jak wobec wypadków bieżącej 
chwili w  ro Izaju strajków, rolnych, bojówek 
fornalskich, parcelacji itp. musiał uiec rerwizyi 
tradycyjny typ dobrodUisznie-naiwnego, nie

zdarnego, pokoi nego .km iotka". Współczesny, 
rzeczywisty chłop polski sprzeniewerzył się 
swoim literackim wzorom. Jakby mszcząc się 
za to, mszcząc się na swoim, niezdolnym do 
realnego ż jc ia  „idealo" skazał A- Waśkowski 
Gzytę na śmierć, na śmierć straszną —  z rąk 
własnych hrae, chłopów. W  rzeczywistości je 
dnak stary Gzyla zg iiu l nie za to, że trzymał 
z dworem i z panami. Zgina t, bo zginąć mu
siał! Bo był teatralnie przysirojoną ialką, 
sztucznym tworem imaginacyi, bo był fikcyą! 
W  życiu miejsce Gzylów  zajął kto inny. Rzeca 
zupełnie naturalna, przyjście do głosu nowej 
warstwy społecznej: zamożnego, pewnego sie
bie „uświadomionego” chłopa powojennego—* 
ujmuje A  Waśkowski odrazu ze strony napra- 
giczniejszej. Aut —  aut! Zagadnienie zostaję 
ujęte z najbardziej krańcowych punktów widze
nia: „Piae„ albo Szc-la". Ponieważ „Piasta-, 
Gzylę sami chłopi uprzątnęli z placu, pozosta
je  więc tylko t«n  drugi, Szcila, w  „Gwiazdach 
spadajrcych1’, odrodzony w  wójcie Kosmie.

W ójt Kosma, ów Sze'a' r«divivus, podpalacz, 
podwójny morderca i  krzywoprzjrsięsca, nictyL-' 
ko o ficja lny przedstawiciel w ładzy gminnej, ad i  
i moralny przywódca chłopów, miał uosobić 
wszystkie wady i  błędy, wszystkie zbrodnie* 
wszelkie zło, drzemiące w ciemnej duszy chłop
skiej. Tępa chciwość, głód ziem i dzika har< 
dość, mściwość, brutalność, przewrotność, ja* 
k'es pierwotne morał insamity, najniższe zwie>( 
rzęce instynkta... Trudno o bardziej utrzyma- 
iyr Lw  kolorze ,/ a a m j charakter11. WszjstkŁę
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w fantastycznych kastyumach w takt two 
sieepa, schimmy, foatrotta. Tańczono naj
nowsze tańce, nie zapomniano jednak o walcu, 
bostonie, mazurze. Mag Wschodu, prof. Gralski, 
pozostający w  porozumieniu z tajemnemi siłami, 
odkrywał przyszłość tłumom, oblegającym jego 
Indyjski pawilon.

W  nader trudnem położeniu znalazł się „sąd 
piękności” , złożony z sędziwych Parysów —  
lctórej z tylu pięknych przyznać tytuł królowej. 
Godn-ość ta przypadła wkońcu p. Hance Oso- 
lińskiej, która miast „jabłka piękności11, otrzy
mała w nagrodę złoty zegarek z takimże łań
cuszkiem. Na zegarku wyrok: Najpiękniejszej —  
Reduta prasy, 1923.

Punkt kulminacyjny stanowiło wylosowanie 
nagród: Przypadły one szczęśliwym posiada
czom numerów: 1027 (pierwsza nagroda
portret pędzla art. Karpińskiego), 1275, 722, 
733. 1633  ̂ 1269, 1628, 1035, 1899, 1121, 566, 
1631, 1914, 524, 1529, 1274, 2071, 937, 1359, 
1942, 1543, 1958, 10S6, 731, 1049, 2084, 1295, 
1781,-1543. Niepodjęte dotychezas nagrody mo
żna odebrać z Redakcyi „Czasu” .

.Tuż jasny świt zaglądnął do okien balowej 
sali, a zabawa trwała ciągle huczDa i gwarna. 
Ostatnie dźwięki orkiestry przebrzmiały wreszcie, 
gdy dzień w  pełni rozpostarł swe blaski nad 
światem.

W A LN E  ZEBRANIE  CH. D. W  KR AK O W IE .

W  poniedziałek 5 b, m. o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się w  sali Domu związkowego przy ul. 
PotAckiego 11. walne zebranie delegatów Stron. 
Cłirz. Demokr. m. Krakowa. Porządek obrad: 
zagajenie, sprawozdanie z działalności stronni 
ctwa i klubu radzieckiego w  gminie, kasowe, 
wybór P.ady okręg., wnioski.

k a r y  n a  l i c h w i a r z y .

W ydział I I I  B Magistratu krakowskiego nad
syła nam wykaz kupców, karanych w miesiącu 
styczniu za przekroczenia cennikowe. Kary, 
wymierzane prz-z ten wydział drogą admini
stracyjną, zamykają się w  granicach od 5—
200.000 uik. Ogółem ukaranych było 126 osób, 
z czego poczestne miejsce zajmują żydzi, któ
rych liczba dosiągnęła pokaźną cyfrę —  90.

Nadto Magistrat przesłał Prokurateryi przy 
sądzie okręgowym karnym 55 spraw z powodu 
znamion przekroczenia ustawy o lichwie.

Z powodu braku miejsca, nazwisk na razie 
nie podajemy.

Kraków, 4 lutego.

W IS ŁA  W ZB IERA. Z powodu wielkich opa
dów śnieżnych stan wody na W iśle pod Krako
wem znacznie się podniósł. W oda dosięga już 
pierwszych bulwarów.

„R Y T M ”  W  PAŁAC U  SZTUKI. W  dniu dzi
siejszym została otwartą w Pałacu Sztuki przy 
pi. Szczepańskim pierwsza wystawa Zrzeszenia 
warszawskich artystów - plastyków „Rytm “ . 
Grupa tych najwybitniejszych artystów-malarzy 
na gruncie warszawskim zyskała ogromne po
wodzenie i  uznanie krytyki tamże, a obecnie 
przyjechała w gościnę do nas i  zabawi tu tyt
ko parę tygodni. Resztę sal Towarzystwa 
Sztuk Pięknych zajęły dzieła krakowskich arty
stów: E. Gepperta, Daniel-Koesowskiej J. 
Grossego, Paciorka, Rekuckiego, Żurawskiego, 
Nowot nowej, Janoszanld, Pieniąkia i wielu 
Innych.

OSOBISTE. W  Krakowie bawi sekretarz 
Min V R. i O. P., Dr Karol Dawidowski.

o  ZM IANĘ PLAN Ó W  N A U K I H ISTO RYI 
I  GEOGRAFII. Wczoraj odbyła się w Krako
wie pod przewodnictwem insp. Orszulskiego 
konfereneya nauczycielstwa powszechnych 
szkół miejskich. W  konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele Kuraioryum pp. Marcinkowski 
i Dreziński, profesorowie seminaryum naucz, 
z dyr. seminaryum Dr Mikulskim, oraz ispekbo- 
rzy szkól miejskich Dr Dłuska i Wojnarowski. 
Przedmiotem konferencyi była rewizya planów 
nauki hisboryi i geografii w  klasach HI I IV  
szkół powszechnych. Referat o nauczaniu hi- 
storyi wygłosił p. SzkodziAski, o nauczaniu 
geografii p. Piekarska. W  dyskusyi podniesiono 
szereg niedomagań dotychczasowego planu 
z zakresu wspomnianych przedmiotów. Uchwa
lono powołać komisyę dla opracowania szcze
gółowego programu nauki bistoryi i geografii.

PRZE N IE SIE N IA  W  SĄDACH K R A K O W 
SKICH. Wczoraj nastąpiły w obsadzenia nie-

zbrodme, jakie w  przeciągu ostatnich czterech 
lat, pa całym obszarze Rzpltej mogły się wylę
gnąć z tej ciemnej duszy chłopsk-iej, posłużyły 
A . Waśkowskitsimi do przedstawienia tego t r y 
u m f u j ą c e g o  C h a m a ,  jakim miał być 
demoniczny w ó jt gruszowski. Bezkarność jogo 
zbrodni robi wrażenie jakichś fantastycznych, 
poza prawnych stosunków, a to przecież dzieje 
się w Polsce wspóczesnej, nie w. montezumonym 
Meksyku. W  odruchowej pasyi twórczej portret 
Kośm y został stanowczo przerysowany. Autor 
„Gwiazd spadających”  zapomniał o konieczno
ści motywacyi psychologicznej. Wprawdzie, 
gdzieś mimochodem, wiąże zbrodniczość Koemy 
z demoralizującym wpływem wojny. A le  to 
mało, absolutnie za mało. Fizyczne i moralne 
prawdopodobieństwo tej postaci pozostawia 
winie do życzenia. Aprobując wiele negatyw
nych rysów, któro A. Waśkowski dostrzega we 

fczesncj psychice mas ludowych i które —  
„fio 'emniej ważne —  pierwszy na forum lito- 
t- v wyprowadza , stwierdzić musimy pewną 

■ -prawiedliwą jednostronność w  ujęciu duszy 
chłopskiej, płynącą z teoretycznego uogólnia
nia poszczególnych faktów i luźnych obserwa
c ji. A  szkoda, że autor „Gwiazd spadających” 
nie potrafił się wznieść nad niziny tendencyi 
1 krótkowzrocznych uprzedzeń. Zyskałaby na 
tem me tylko prawda przedstawionej akcyi i si
ni a > razu, lecz taaże poetycka godność autora.

Rajmund BergeL

których stanowisk sądowych pewne zmiany. 
I  tak: s. s. o. KRmecki został przeniesiony do 
sądu cywilnego; ,trybunał apelacyjny objął a. s. 
o. Podobiński; w  tymże trybunale zasiadać bę
dą s. s. o.: Pawlik i Księsld. S. 3. o. Kaczmar
ski objął miejsce po s. s. o. Podobińskim, czyli 
kierownictwo oddziału dla postępowania upro
szczonego, zaś s. s. o. Wiśniowski objął miejsce 
Dra Kaczmarskiego, t. j. oddział śledczy.

ZAPOW IEDŹ NOW EJ T A R Y F Y  TR A M W A 
JOWEJ. W  poniedziałek 5. b. m. zbierze się 
Rada nadzorcza krakowskiej Spółki tramwajo
wej, która zajmie się sprawą podwyżki cen 
biletów tramwajowych. Uchwala Rady wejdzie 
następnie pod obrady Komisyi tramwajowej, 
poczem poddana zostanie Radzie miejskiej. 
Proponowane są następujące ceny biletów: dla 
osób dorosłych 200 mk„ za legitymacyami 
150 mk., zaś dla młodzieży szkolnej i  wojsko
wych 100 mk. Po godz. 10 wieczorem podwój
na taryfa.

N IE LE TN I N A PA S TN IC Y . Kronika policyj
na zanotowała wczoraj niezwykły wypadek. 
Oto trzech chłopców w  wieku 12— 13 lat, 
wciągnęło swego rówieśnika, Mieczysława Bur- 
mana, do bramy jednego z domów przy ul. 
Szewskiej i tam zrabowało mu 2.500 mk. 
Jeden z nieletnich napastników przymknął Bur- 
manowi usta, drugi trzymał go za ręce. a trzeci 
wyciągnął z kieszeni swej ofiary pieniądze. Po 
dokonaniu rabunku, obiecujący chłopcy zbiegli.

Na skutek doniesienia rodziców Burmana, 
polieya aresztowała sprawców napadu, którzy 
przyznali się do rabunku. Sprawę skierowano 
do prokura toryi.

FEJLETON N A  STR oN IE  C ZW ARTEJ za 
wiera dzisiaj sprawozdanie z ostatniej wysta
wy obrazów w Pałacu Sztuki pióra p. Józefa 
N. Trepki.

Z Polski I ze świata.

P IERW SZA  A D W O K A TK A  W  W AR SZA
W IE. Oaegdaj w warszawskim sądzie okręgo
wym wystąpiła w roli obrońcy pierwsza adwo- 
katka w Warszawie, p. Helena Wiewióreka. 
Jak pisma warszawskie donoszą, obrona w y
padła świetnie; oskarżony został uwolniony

CZERW ONI P A ŁK A R ZE  OLKUSCY PRZED 
SĄDEM. Onegdaj przed sądem krakowskim ro
zegrał się epilog krwawego napadu na red. 
Rymara, przyczam znanemu pałkarzowi, tow. 
Bednaiczykowi, jako głównemu winowajcy, 
wymiorzył sąd pobłażliwą karę 2 mieś. w ięzie
nia. Chuligan krakowsKi znalazł jednak swojego 
sobowtóra i w  Olkuszu.

W  połowie października odbył się tam mia
nowicie przedwyborczy wiec Chrzęść. Jeda. 
Nar., na który wtargnęli również czerwoni to
warzysze pod wodzą niejakiego Adamczyka 
i zwykłą metodą pepejsowców wszczęli bójkę, 
w  której poranili kUku z zebranych.

Sprawa ta zakończyła się w sądzie, który 
skazał Adamczyka i trzech jego towarzyszy na 
węzienie po 1 roku i  pozbawienie praw, dwóch 
innych na 6-cio I 3 miesięczne więzienie.

G U W E R N AN TK A  O KRAD A SWOICH P R A 
CODAWCÓW. Polieya lwowska weeztowała 
Franciszkę Gaskoń, z zawodu guwernantkę, 
oraz jej kochanka, b. kapitana inźynioryi armii 
rosyjskiej i zdemobilizowanego porucznika 
W . F., W acława Snminieckiego, którzy ogra
bili na przeszło 00 milionów marek pp. Kulików 
w  Warszawie, u których Gaskoniównia zajmo
wała posadę guwernantki. Sumienioki zo skru
chą I płaczom przyznał się zaraz do winy, 
wskazując, komu sprzedali (nawiasem mówiąc 
za bezcen) skradzione kosztowności.

D EFRAU D AC YA  W  ŁÓDZKIEJ KASIE  
CHORYCH. Z Łodzi donoszą, że w tamtejszej 
Rasie chorych zdefraudowano 5 milionów mk. 
Zbrodni tej dopuścili się: lcasyer tejże Kasy
Ferdynand Zajączkowski i urzędnik działu ra
chunkowego Władysław Cieślak. Defraudanci 
zb iegli

ZGON NAJPOPULARNIEJSZEGO A R T Y 
S T Y  KINEM ATOGRAFICZNEGO. W  Los An
geles w  Kalifornii, zmarł, przeżywszy zaledwie 
30 lat, jeden z najwybitniejszych amerykaó 
skich artystów kinematograficznych „W a lly ” 
Reid, ulubieniec publiczności Reid dorobił się 
już był fortuny milionowej, popadł jednak 
w nałóg zażywania morfiny i  wiódł życie hu
laszcze wśród grona rozmaitych awanturników. 
Fortuna więo topniała szybko l dopiero prze
grawszy jednego wieczora w  karty w gronie 
szulerów 35.000 dolarów i będąc zagrożony roz
wodem przez piękną, młodą żonę, którą kochał 
istotnie, ustatkował się nieco. Nałóg jednak za 
żawania morfiny tak osłabił jego organizm, że 
zapadłszy na zapalenie płuc, nie mógł już prze
zwyciężyć choroby. Osłabione serce odmówiło 
posłuszeństwa.

D NI LE N IN A  POLICZONE. „New  York He
rald”  donosi z Moskwy, te  Lenin cierpi na 
zwapnienie tętnic i nie będzie żył dłużej, jak 
kilka miesięcy. Dzienniki bolszewickie przemil
czają ten fakt.

Zawiadomienia i komunikaty.
SŁAWNE TRIO: POŻNIAK-KRESZ-DECHERT 

wystąpi nieodwołalnie w poniedziałek 6 b. m. 
w imprezie „K rak. Biura koncertowego E. Bu- 
jański” .

DYMITR SMIRNOW, wszechświatowej sławy te
nor ,wystąpi w  Krakowie w niedzielę 18 b. m. 
z udziałem Berty Kreisberg, świetnej pieśniarki. 
Akompaniować bedzie p. Sirota.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA INICYA- 
ŁY . Ogłoszony przez Muzeum przemysłowe kon
kurs na inieyały zgromadził z różnvc,h stron kraju 
2G prae. I nagrodę przyznano Maryanowi Ziół
kowskiemu, II. Helenie Starowiejskiej, III. Czesła
wowi Wallisowi, St. Bieniowi 1 Józefowi Krzyża
kowi: wzmianki pochwalne: I. Fr. Seifertowi,
0. Mieczysławowi Bartodzieiskiemu, UL Wandzie 
Galińskiej, IV Zdzisławowi Wagnerowi

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W GIMN. ŚW. AN 
NY  w Krakowie w terminie lutowym rozpocznie 
się dnia 13 b. m.. Kandydaci winni się zgłosić po 
informacje w kanceiaryi dyrekcyi do dnia 12 b. m.

KURS WYROBÓW METALOWYCH zaczyna się 
w miejskim Muzeum przemysłowem (u l Smoleń
ska L 9) dnia 6 b. m. o godz. 6 wieczorem.

MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA, sokcy* w Tarno
wie, zawiadamia, że dziś, w niedzielę, o godz. 10.80 
wygłosi p. TacL Bielecki odczyt p. i .  „Partyjność
i bezpartyjność” .

POMYŁKA DRUKU. W  fojletonle literackim, za
mieszczonym na czwartej stronie ostatniego (8) 
numeru „Głosu Narodu” , fałszywie podano nazwi
sko autora znakomitej książki p. t. „Kwestya ży
dowska” . Jest nim Jerzy B&tnault, a nie Jerzy 
Bałut.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 3941-szą 

Romuald Kaczorowski z Warszawy; 3942 Natalia 
i Stefan Bercza; 8943 gem bryg. Dr Stanisław 
Gurbski w Warszawie; 3944 Dr Stanisław Smo- 
niewski w Warszawie; 8945 Władysław i Helena 
Marcello Palińscy: 3946—V Eugeniusz i Janina 
7. Botków Płoscy; 8948 Czesław i Helena Paszkow
scy, 8949 pracownicy biurowi Dyrekcyi warsz. 
polsk. kolei państw., wydział zasobów; 8950 Zofii 
z Korwin Piotrowskich Chlewickiej —  osieroceni.

Życie w stowarzyszeniach,
W A LN E  ZGROMADZENIE Stow. W za

jemnej Pomocy służby miejskiej m. Krakowa 
odbyło dnia 28 stycznia z. r. w  sali konferen
cyjnej Magistratu przy nader licznym udziale 
członków. Z prezydyum miasta uczestniczył 
wieeprez. Wielgus i radcy miejscy p. Adełman 
i ks. Kasprzyk. Przewodniczył prezes p. W o
źniak, który też przedłożył sprawozdanie z roz
woju organizacji. Stowarzyszenie liczy 241 
zwyczajnych, 21 honorowych członków. Dzia
łalność Stow. była nader owocna, bowiem Stow. 
daje członkom swoim pomoc lekarską i płaci 
lekarstwa, gdy 6lużba miejska nie należy do 
Kasy chorych, ale czeka na nowelizację usta
w y o Kasach chorych. Sprawozdanie kasowe 
przedłożył skarbnik, p. Guśpiel, poczeia je 
dnomyślnie przyjęto wniosek p. Biegaiskiego 
o udzieleniu Zarządowi absolutoryum.. Nastę
pnie uchwalono podnieść z dniem 1 b. m. wkła
dki do 2000 mk. miesięcznie, a pogrzebowe do 
Ikw.oty 50.000 mk. dla członków, 30.000 aia żon,
20.000 dla dziecka członka. Z zadowoleniom 
przyjęto do wiadomości, iż Klub Ch. D. w Sej
mie wniósł projekt o nowelizacyi ustawy o K a
sach chorych, poczem uchwalono podziękowa
nie dla p. Komorowskiego, który nader tro
skliwie ud7.ielal członkom pomocy lekarskiej.

STOW. KATOLICKIE „PRZYJAŹŃ” w Krako
wie wraz z istniejącą przy Stow. „Kasą pogrze
bową” , obchodzi w niedzielę dnia 4 b. m. 25-Iecie 
założenia. Program uroczystego obchodu jest na
stępujący: O godz. 9 rano nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża z kazaniem okolicznościowem ks. Lu
dwika Kasprzyka, o godz. 4 po poł. uroczyste ze
branie członków i gości w pali Domu robotniczego 
puy  ul. św. Tomasza 1. 87. Uroozysośc zakończy 
wieczornica z zabawą towarzyską.

WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW. 
W  dniu 28 b. nu odbyło się w Domu Związkowym 
przy ul. Potockiego walne zebranie Chrzęść. Zwią
zku metalowców. W  zebraniu wzięli udział wszyscy 
członkowie w komplecie, przewodniczył p. Ślu
sarz. Sprawozdanie kasowe zda! skarbnik p. Hoff
mann, a z działalności organizacji aekietarz p. 
Etfor. Poseł Puehalka ©mówił sytuację w przemy
śle w Polsce. Na wniosek p. Kijańi uchwalono, 
oprócz nowego regulaminu opłat, który przedło
żył z ramienia Głównego Zarządu kol. Front, opo
datkować członków wkładką 300 mk. tygodniowo 
na cole samopomocy koleżeńskiej.

NEK R O LO G U .
t  M a r y a  P o l e s k a ,  nauczycielka w  Stró

żach, po długiej, a ciężkiej chor obi o zmarła 
w Krakowio 15 stycznia r. b. Pogrzeb odbył 
się 17 stycznia b. r.

Wtorek 6 K  m.: „Zabawa w miłość".
Środa 7 b. m.: Po poŁ o godz. 8 „Zbójcy” , wie

czorem „Popas Króla Jegomości” .

REPERTUAR TEATRU PR7Y UL. RAJSKIEJ
Niedziela 4 b. m j Po poł. „Bajadera” , wieczorem 

„Niziny”.
Poniedziałek B b. m.: „Madame Bntterfly” . 
Wtorek 6 1  m.: Jłajadera”.

K ron ika spo rtow a .
RAPTO —  BARCELONA 4 :0 .  Wiedeński 

klub sportowy Rapid wygrał zawody z klubem 
barcelońsklm w  stosunku 4 :0 .

Węgierski klub piłki nożnoj Uy P. T. E. w y
grał zawody s klubem barceJoAskiro w  stosun
ku 7 :1.

Odpowiedzi R e ja k ęy l
P. MIS. MES. Nadesłany nam arykuł gubi się 

w ogólnikach, z których nie można wyłowić zasa
dniczej myśli Zresztą potrąca o ostatnio wypadki, 
których oświetlanie podało już nasze pismo.

Kronika karnawałowa.
BAL NA KOLONIE W AKACYJNE W PORĘBIE 

WIELKIEJ. Dzisiaj, w niedzielę odbędzie się w sa
lach Starego Teatru tradycyjny wielki bal „Tow. 
kolonii wakac. dla uczniów szkól średnich Kra
kowa” na cele Kolonii Tow. w Porębie Wielkiej. 
Bal odbędzie się pod protektoratem ks. Kaz. Lubo- 
mirsldej i prezesa Akademii Um. prof. Kazimierza 
Morawskeigo, honorowego członka Towarzystwa. 
Ponieważ bai przypada w 20-lecie iBtnionia tej hu
manitarnej instytucji, Komitet balu, pomny tego, 
delożyt wszelkich 6tarań, aby bal wypad! pod ka
żdym względem doskonale. Dziś (niedziela) wydaje 
i sprzedaje Komitet- balu bilety w kasie Starego 
Teatru (Jagiellońska) od godzj 11— 1 i od 5 do 
późnego w.eczoru. Wstęp 10.000 mk., bilety na ga- 
lerrę GOOO mk.

W IELKI BAL ARTYSTÓW  TEATRU J. SŁO 
WACKIEGO. We wtorek 6 b. m. urządzają artyści 
teatru J. Słowackiego wielki bal kostyumowy 
w salach Starego teatru p. t. „To, co najprzyje
mniejsze” . Komitet przygotował szereg atrakcji.

RAUT MEDYKÓW, organizowany przez profe
sorów wydziału lekarskiego i słuchaczy medycyny, 
odbędzie się dnia 12 b. m. w sali Saskiej (św. Ja n a )  
o godz. 10 wiec7.Drem. Bilety wcześniej do nabycia 
tylko za zaproszeniami w „Esplenadzie” od godz. 
6—9 wieczorem.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Dzisiaj po południu po raz ostatni w tym sezonie 
podniosłe jasełka Rydlowskie „BetJoem polskie” 
po zniżonych cenach, wieczorem po raz 9_ty 
komedya Kiedrzyńskiego „Zabawa w miłość” . Re
pertuar dalszych dni przyszłego tygodnia uwzglę
dni dwa największe sukcesy sezonu, któro 7. powo
du innych nowości w pełni powodzenia na jakiś 
czas ustąp3y z repertuaru, Ł j. „Popas Króla Jego
mości”  i „To, co najważniejsze , ni ograne od 
dwóch tygodni. W  sobotę 10 b. m. premiera pary
skiej nowości „Sławna artystka”  (Comedienne) 
z p. Bednnrzewską w roli tytułowej.

OPERA I OPERETKA. Dzisiejsze popolndniowe 
przedstawienie poświęcono głośnej operetce E. 
Kalmana „Bajadera” . Wieczorem o godz. 7.80 po 
raz trzeci „Niziny^ opera D‘Alberta. Wspaniała 
ta nowość, odznaczająca się bogactwem barw 
mu7.vcznyeh o dużej sile światła i psychologicznej 
głębi, na‘ naszej scerue, dzięki koncertowej gdze 
artystów z pp.: Jaworzyńską, _ Jastrzębską, Stęp
niowskim, Mazankiem i Isakowiezem na czele, tro
skliwej reżyseryi p. Stępniowskiego. _ oraz staran
nemu przygotowaniu muzycznemu niestrudzonego 
kapelmistrza p. Barańskiego — wzbudziła zachwyt 
w muzykalnym świecie Krakowa.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Niedziela 4 b. m.: Po poi „Betłeem polskie”, 

wieczorem „Zabawa w miłość”.
Poniedziałek 6 b. m.: „Zbójcy” .

Szykanowanie nauczycielstwa..
Od jednego z gron naucz. pow. oświęcim

skiego otrzymujemy następujące zażalenie pod 
adresem władz skarbowych:

Kasa skarbowa w Oświęcimiu odmawia nam 
od dłuższego czasu regularnej wypłaty naszych 
poborów służbowych, stosując do nauczycieli 
różnych 6zkół system forytowania znajomych, 
krewnych i t. p. Zażalenia nasze do władz skar
bowych i szkolnych nie znalazły oddźwięku. 
Ponieważ Izba Skarbowa w Krakowie uważa
ła za stosowne wytłumaczyć fakt jednodnio
wego opóźnienia, wypłaty poborów pracowni
kom państwowym w  Krak ofi o, więc zapytu
jemy:

1) Czy właściwem jest, aby w Oświęcimiu 
urzędnik skarbowy samowolnie wstrzymywał 
nam pobory i w  ten sposób pozbawiał nas 
uprawnień, zagwarantowanych ustawą sejmo
wą, względnie rozporządzeniami władz wyt- 
s7.vcli?

2) Czy możliwem jest, aby ostatnią podwyż
kę, którą otrzymali inni pracownicy państwo
wi, między 20— 23 stycznia, nam wstrzymano 
aż do 1 lutego?

3) Czy jest „właściwym człowiekiem na wła
ściwem miejscu”  urzędnik, odpowiadający na 
taktowne zapytanie: „wyprawia pani Kome- 
dye?”

Następują podpisy.

OD WYDAWNICTWA.
Z powodu podw yżk i płac persomalu dru

karsk iego o 258%, papieru o 500% 1 w szyst
kich innych w yd a tk ów  w podobnym  sto
sunku, podpisane w ydaw n ictw a  zn iewolone 
są podnieść od 1 lu tego  U r. cenę egzem 
plarza na

300  Alpk.
i odpowiednio tuogulować cenę prenume
raty.

Prenumerata od 1 lutego wynosić będzie: 
bez odnoszenia . . . . . 6.800 Mkp.
z odnoszeniem i przesyłką po

cztową '■Kił.
zagraniczna , • « » » •  14.000 Mkp.

W ydaw n ic tw a : „Czasu” , „G łosu  Narodu” , 
„N o w e j R e fo rm y” , „N o w eg o  Dziennika” .

TELEGRAM Y.
Optymizm ■  Lozannie.

Wiedeń. P. A. T . Po  kilkakrotnych konferen- 
cyach między lordom Curzonom a Lsmtem ba
szą, zapanował w kołach delegacyi angielskiej 
i delegacji tureckiej nastrój optymistyczny. 
Ismet basza przedłożył Curzonowi 20 poprawek 
do traktatu pokojowego, z których najważniej
sze odnoszą się do kwesty: finansowych, co do 
których spodziewają się dojść do porozumienia. 
Nadto podtrzjTnują Turcy swe żądanie co do 
silniejszych oddziałów wojska tureckiego 
w Tracyi wschodniej, na co Francuzi zgadzają 
się. W  kwesty! Mossulu nie odnoszą się już Tur
cy odmownie do powierzenia decyzyi sądowi 
rozjemczemu.

Paryż. P. A . T . (W . B. K .) Francuskie koła 
polityczne uważają położenie w  Lozannie za 
pomyślne. Zaznaczają tam, że Turcy zdecydo
wał? się już na podpisanie traktatu pokojowe
go, a obecnie uczynili jeszcze ostatnią próbę 
uzyskania kilku konceeyl

N O W Y AM BASADOR ANO. W BERLIN IE .

Londyn. (A . W .) „Dailly Mail”  donosi, ie  
stały podsekretarz stanu w  angidskiem mini
sterstwie spraw zagranicznych, oraz były se
kretarz lorda Curzona w  Lozannie, Tyrroil, zo
stał zamianowany ambasadorem w  Berlinie 
w miejsce dotychczasowego, lorda d’Abemena.

Przesilenie gabinetowe w Australii.
Loodyn. P. A . T. (Router). Z Melbourne do

noszą, że premier Australii, Hughes, ustąpił. 
Jogo następcą ma być Bruce, zbliżony zarówno 
do nacyonallstów, jak i do partyi robotniczej. 
Bruce był przez 8 lat premierem.

Kupujcie tylko u chrześcijan.
Sp m a m m g E B B « B SB« 5BMIBgS

Wiadomości gospodarcze.
N O W A T A R Y F A  CELNA. W  Sejmie nieda

wno domagano się, aby rząd w  przeciągu mio< 
śląca złożył Sejmowi projekt nowej taryfy cel
nej. Zanim Sejm przystąpi do opracowywani* 
nowej taryfy celnej, musi zatwierdzić taryfą 
obecną, która dotychczas przez Sejm uie prze
szła (ma ją rząd Sejmowi przedstawić w cią
gu najbliższych kilku miesięcy).

Była ona układana na podstawie równi zlo> 
ta i wobec spadku kursu marki wprowadzoną 
mnożniki: 1000 i 1500, ponieważ jednaż równi* 
złota wymagałaby zastosowania mnożnika 6500, 
dla wielu gałęzi przemysłu mnożniki te nit wy
starczają. Dla żeliwa np. ochrona celna wy1' 
nosi 8% , dla żelaza handlowego 10%. Na ogól 
nasze taryfy celne nie sięgają ló —20% warto- 
śc l gdy we Francji dla niektórych artykułów: 
ochrona celna stanowi 120% wartości w  Cze
chach 70%, nio mówiąc już o Stanach Z jedno- 
czoriych, które od września r. ł  weszły n a  

drogę ceł prohibicyjnj-ch.
KOMPROMITUJĄCA POLITYKA DEWIZO- 

WA WĘGIER. Jak donoszą z Bukaresztu, in- 
terwemowała b:elfka Izba handlowa u węgietn 

centrali dewiz w sprawie uiszczenia nal©« 
'-'ości przez węgierskich groentów za dosta- 

■>.ę bielskich maferrałów tekstylnych. Przy tej 
sposobności należy zaznaczyć, że finansowa 

polityka węgierskiej Centrali dewiz, polegają
ca na częściowym tylko przydziale dewiz wę
gierskim importerom dla pokrycia ich należyto- 
ś c l , dyskredytuje bardzo poważnie węgiersku 
koła handlowe.

Z  TARG O W ICY MIEJSKIEJ. Na targowicy
miejskiej w czasie od 27 stycznia do 1 lutego 
b. r. płacono za kgr.: buhajó 2.200— 3.500, wo
ły 2 500— 3.850, krowy 1.620— 4000, jałówki 
1.926— 8.310, cielęta 2.531— 3.655, nierogaci
zną żyv.e; wagi 4.400— 5.350, nierogacizuą bj. 
tej wagi 5.400— 7.100. Ogólny spęd 1.951 sztuk,

m mmmm i , aj

WIADOMOŚCI Z G IE ŁD Y  KRAKO W SKIEJ.
Sobotnie zebranie giełdowe odbyło się w  uspo
sobieniu dla waJut i dewiz zagranicznych 
w.s trzem tęź li wem. Wałuty zachodnie, dolary; 
i funty szterlmgi, korona oztolta i marka nio- 
miocka. zwyżkowały lekko w  porównaniu z kur
sami z dnia 1 lutego, niżej szacowane były wa
luty skandynawskie. Brak gotówki na tutej
szym rynku plen:ężuyim powoduje słabszy ruch 
w obrotach efektami przomysłowemi, LandJo- 
wemi i góm iczem l przy kursach przeważni* 
utrzjnmanych na poziomie dni ostatnich. Naby
wano między innomi: Zieeniewski (81— 83.000 
mk.), Tepege (44— 40.500 mk.), Cogeiski
(102.000 m.), P. T . H. (4.700 mk.), Trzebini* 
żelazo (23.000 mk.), Trzebinia mydło, Siersz* 
górnicza, Oikos, Górka, Ch odorów, Krakus, 
Pharma (16 500 unik.). Z nienotowauych na gięt
k ie  poszukiwano Azot po 11.000 mk.

Z akcyi bankowych nabywano: Polaki Bank 
przem. po 4.200 mk., papiery lokacyjne be* 
nabywców.

Szaoowania sobotnie wynosiły: Dolar amek 
36.600— 30.000 m k, funt sztorl 167.000 min, 
floren hoLend. 14.000 mk., frank szwajc^ 
6.075 m k„ frank franc. 2.150 tnk_, frank belg. 
1.950 m., liry 1.700 mk., leje 130— 135 m k,’ 
korony szweda. 8.S75 mk., korony duński* 
6.335 mk., korony norw. 6.150 mk., korony czo 
skie 1.015 m k, korony węg. 12 mk., koronjj 
niean. austr. 49 fan., marki niem. 07 len.

KURSA.
Zurych. P. A . T . Kursa końcowe. Beriia 

0.01*/., Holandya 209.50, Nowy Jork 532‘ /«, 
Londyn 24.82, Paryż 33.65, Medyolan 25.62, 
Praga 15.50. Budapeszt 0.201/,, Bukareszt 2.45, 
Be'grad 5 20, Sofia 3.15, Warszawa 0.001l/n 
Wiedeń 0.00751/,, austr. kor. sterapl. 0.0075.

N A D E S Ł A N S

P o d z ię k o w a n ie .
Imieniem komitetu odrestaurowania kościoła 

parafialnego w Krościenku n. D „ oraz imieniem 
całej parafii tutejszej podpisany W ydział tegoż 
Komitetu składa P. T. Firmie: „Bracia Fei- 
czyńscy —  Odlewamia dzwonów w Kałuszu", 
wyrazy szczerego uznania i serdecznego podziąt 
kowania za przepiękne wykonanie dzwonu, 
w  tejże firmie zakupionego.

Dzwon ten (500 kg.), poświęcony uroczyści* 
we wrześniu z. r. w Krościenku m D. prze* 
Najprzewicłebniejszego Ks. Biskupa Komara, 
a umieszczony poprzednio na W ystawie Targów 
Wschodnich, sam dla siebie najlepszą stanowił 
reklamę.

Ponadto jednak ze szczerą wdzięcznością 
podkreślić musimy obywatelskie stanowisko. 
P. T . Właścicieli firmy, którzy ułatwili Ks. J j  
Bączyńskiemu. prob., nabycie tegoż dzwono, 
podając warunki kupna nad wyraz dogodne, 
wprost bezkonkurencyjne. Stwierdzić to zal 
możemy tem śmielej, gdyż w tymże czasie p<M 
zostawaliśmy w  kontakcie z firmą p. Szwabegof 
w Białej, gdzie nawet uprzednio jeden dzwon 
nabyliśmy. 63

Krościenko n. D, dnia 81 stycznia, 1922 r.
Ks. Jan Bąęzyńskl, Jan Ćwiertniewlcz, 

prezes kom. i proboszcz. burmistrz.

= W STRZĄ SAJĄ CE SCEN Y ŚMIERCI =
ujawiaj* się w  całaj pełni w utwórz* M A R I A  A N T O N I N A  wyświeUanym 

dramatycznym 7 aktach p. t. IIIH IlJfł M il I AJIslIlM obecnie z wiei-
kiem powodzeniem w K nia .Wand*'. — Drzeszcz zgrozy i oburzenia ehw yU  w idownię — 
tem wiecej, ic  sceny w  tym dramacie oddane są przez najznakomitszym artystów świata. 
Najmłodsza córka Marjl Teres* zaślubiona królowi Ludwikowi XVI, stawiona przed ządem 
1 ma śmierć skazana, Straszneyo wyroku wysłuchała mężnie ł odważnie — dal* głowę 

pod gilotynę 16-go października 1793 r.
Artystka Olani Kirenne, krępująca Marlą Antoniną, Jest wprost impunująca. 425
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I  W ystawy T o w a rz y s k a  Sztuk 
pięknych w  Krakowie.

Turek. —  Żelechowski. —  Adam . —  Lesz- 
ko. —  Szwarc. —  W adow sk i. —  Lubicz. —  

HeUerOwa.
Przymusowa, trzechmiesięczma przerwa 

W wydawaniu „Głosu Narodu11 była przy- 
czyną, że, niestety, nie mogłem zdać spra
wy z kiRou naprawdę wartościowych w y
staw, jakie przesunęły się w tym czasie 
pnzez sale Tc- arzystwa, budząc u publicz
ności podziw dla dzieł wystawionych oraz 
wdzięczność dla kierownictwa „salonu11 kra
kowskiego, które je doprowadziło dio skutku 
) z właściwym sobie smakiem urządziło.

Ale i obecną wystawę nazwać można dio- 
hkonale udaną, bo stoi na rowu, ,, temu, co 
ją bezpośrednio poprzedziły. I  w  ni en i w te
raźniejszej wystawne pewnej dozie krytycy
zmu czynników miarodajnych należy przypi
sać fakt, iż nie oglądaliśmy i nie oglądamy 
prawie zupełnie rzeczy, które bez szkody dla 
swych autorów i pubiiid, nie powinny hyły 
opu.-zczp.ć ścian pracowni

Salę główną wypełnił tym razem w cało- 
i t i  swomi fnm.ca.-mi T  u t  e k. Artysta ten 
wstępnym bojem i zapomocą niezawioauego 
oręża, jakim są od wystaiwy do wystawy 
coraz to lepeze i oryginalniejsze dzieła, zdo
był jedno z przednich miąjac wśród maikuizy 
krakowskich. Wszystko zaś zda.re się wska
zywać, że niebawem zdobędr/ie taikie samo 
miejsce honorowe wśród malarzy całej Poł- 
tirf.

Około pięćdziesiąt akwareli i rysunków—  
to doro'jek. za. czas, mniej więcej, roku, nie
mały, biorąc bezwzględnie. Gdy jednak do- 

* n mams wa o— — — — — — — iw

(jamy, ze oniemal wszystkie wystawione 
prace posinidają pior-szioraęln.o zalety —  to 
dopiero wteay znajdziemy miarę ćPa oceny 
,vy stawy zbiorowej} Turka, bogatej ilością i
jakością.

Wyriiczać praice, na niej się znajdujące, 
niepodobna. KażcU z nich bowiem posiada 
swe zalety, tair, że właściwie szkoda by było 
którąkolwiek opuścić. Ograniczam się więc 
dio ziania sprawy z o g ó l n e g o  w sraże- 
niai, wyw oływmego przez wystawę, wska
z u je  jeuynie na dzielą, najwięcej charakte
rystyczno dla twórczości artysty.

Wrażenie, jakie uzyaf w/stewa Turka —  
wzięta jako całość —  da się shre łcoć krótko 
w  słowach: przestrzeń —  powietrze —  słoń
ce —  bulika, z przymioitmkaim: głęboka —  
przejrzyste —  silne —  bogata.

Za przykład, y  k wspaniale artysta odda
je p r z e s t r z e ń  i głębię wi kra>truzie, 
może pojhiżyć „Aleja lipo,war* fN r 25). Co 
się zaś tyczy „uchwycenia" itaik czegoś nie
uchwytnego, jak p o w i e t r z e  (jpo 1 czem 
rozumieć trzeba oddanie za pomocą .rodików 
mwlatrskjdh stanu atmosfery, zakinego od 
pogody, pory dnia, ośw:etlenia i t. d.), to o 
'uniejętności artysty w tym zakresie po
uczają „Opary" (Nr. 19). A  gdy chodzi o 
s ł o ń c e ,  noleżailoby pnzytoceyć wszystkie 
Krajobrazy z wiystajjwy, w  Któaycn artysta 
zd ałał za pomocą akwarelli wydobyć bardzo 
silne efekty słoneczne, tak trudne do zireali- 
zowan-a zapomocą tąj techniki. Przeszedłszy 
wreszcie do b a r w y  (kolorytu), stwiardte- 
my, iż artysta opanował całe jej bogactwo, 
którern szafuje nieidedy nawiet z rozrauitno- 
ścaą, co widać np. w „Krajob, a is jesdem- 
tfwb? (Nr. 11), ale prze ważnie mywa  go 
w miarę, dhoc hojnie, jak np. w  „Różach na 
rile ldlimu" (Nr. 41), „Wnętrzu kościoła Ma- 
ryaokiieigo" (Nr. 4), „Winogronach" (Nr. 20), 
„rVorku “  (Nr. 8) i w. in.

iPo za ican wteystMem Ą1**- 4  W Owb/ m - 
leitą pejzażów Tubka jest kapitalne d ry fo 
wanie nbba, w  którego etadyowaniu jest, 
ffddoaznie, zsuń o? tx  y, podpatrując rozmai
tość kEEtałtów i  barw iw obłokach i  dhmu- 
leueh, którem' zachwyca się już MlcMewica 
w  „Panu Tadćjwau". Jest taka finezja, tar 
Ode wczucia się m  banwę nieba przied i  po za
chodzie słońca (kraj dwaz Nr. 88), a ifcaka 
przytem łatwość faktury w  fleażdem niebie 
na knajjdbcaaa.cn TurLa, że moinaby mu 
śmiało dań przvdou dk: ńlaraa uŁoba"
(Nr. 85, 88, 8 , 81).

Z działu, który artysta uprawia, jak wiar 
domo, z diuźem powudzenicm, a mianowicie 
z  dziełu maiiajratwa arcidtoktcnacznego, dał 
cym razem niewiele, bo tylko rysunki opiór- 
kiem: (Na 1— 8 , 6, 7), dobre w  swoim rodza ju 
ale trochę zasztyiwme, zanadto „aaChitekU)- 
niczne", oraz wspomniane wyzej „Wnętrze 
kościoła llaryackbigo". W  tom wnętmzu za 
to pokazał 'Runek, jak należy to Jktowoń wi- 
diofci architektoniczne z  punktu wwkonia 
„moilairsikiego".

Ż e l e c h o w s k i ,  nalezscy do starszego 
pokolenia malarzy (krakowskich i sięgający 
początkami swej kaiiyeiry artystycznej dio 
nzaisów najświertiojszych krakowskiej Szko
ły  Sztuk pięknych, kierowanej przez mistrza 
Jana, w p.odlulkaiayi swej malarskiej jest pe
łen młodzieńczego wigoru. Gdyby nie wy
borna technika, zdradzająca u k o g o i j a k  
s i ę  u c z y ł  asysta, możnalby o autorstwo 
jego wystawy zbiorowej porądzić jakiegoś 
młodego malarza, któiry dopiero co przekro
czył Rubikon tnzydziestlLl. Od pomyłki na 
tym punkcie chroni również pewna okolicz
ność, a jest nią wprowadzanie do wyLomyct 
krajobrazów postaci ludzldej, którą stamtąd 
wygnały Najnowsze prądy w malarstwie.

Wystawa z.05C >wa Żelechowskiego, zaj
mująca i/reróotHoę", daje go pozm ń w  dwóch

■■— T T 1

Udorurtkach: jaikd pejzażystę i malarza scen 
(Doózajow ych zarazemi, cnaa jako portreci
stę.

W  phjrwwzjiuo. zakresie wystawił bau&zo ła
dny obrazek „m uza" (Nr. 110), gdzie idą
0 lepszo siła koLoru z ekspresją w postar 
cdach wysisrasaonych dmieci wiejskich, jesz
cze sffiniejszy pod WEględom nastroju nie
wielki atwaziok „Wśiród burzy" (Nr. 109) i 
pełne sentymentu poetyeL-iego „Błędne o- 
gniki" (Nr. 127).

Z pomiędzy zaś Mcznyuh portretów wyró
żniają się satachet^nością faktury, siłą jooloru
1 dobrem zaaroaniowainiemi, aamiedbywanem 
najczęściej w  portretach współczesnych: 
„IŃartret żony artysty" (Nr. 148), „Portret 
damy" (Nr. 126), „Portret dziewczynki z lal
ką" (Nr. 115) i „Portret panienki" (Nr. 107).

Portret, traktowany w ten sposób, jak go 
tak tu je Żelechowski, jest prawdziwem dzie- 
mm sztoiM, aibstrahui^o nawet od podobień
stwa, fctóre kitereeuje tylko tych, 00 znają 
osobę portretów p Dla potomności jednak 
jesuto sprawa obojętna, chociaż po jego por
tretach będzie możraai kiedyś dtomnyśkać się, 
że były bardzo podobno, tak, jak się tego 
domyślamy po portretach Tycyana, Yelaś- 
ąueas. ałiho Rembnandtu.

Po raz pLerwszy. jeśli się nie myię , spoty
kamy się na oibocnej w ijsltawio z pracami 
A d a m a .  Pozwalam sobie mieć przekona
nie, że wskazują on,o na niepowszednie jego 
irndulnieuie malarskie. Główną ich zaletą 
jest „idoczma cfiięć artysty tworzenia) rzeczy, 
co nie byłyby szablonem albo naśladowa
niem czegoś i kogoś. Ta chęć atoli potaocjta 
ma, oaygmainym prowadzi Aoama czasem 
na. błędną drogę. Gdyby był tę samą sumę 
wiedzy mlaJainsfciej włożył w  co innego, niż 
np. w  taka. „Melancholiię“  (Nr. 50, młoda 
dziewczyna^ siedząca boso w pozie trudnej 
i niewygodnej, ai w  dodatku brzydkiej), albo

'toż w  postać doskonało naiys,ov aną I poprą , 
w nie namalowaną, aie w pozie niesmacznej 
i nie interesującej,, jak na oibraizŁu „Nad 
miednicą" (Nr. 53) —  bo osiągnąłby zupeb 
nie inne TT̂ mSki. Łatwo się przekonać, żś 
mam racyę, po wielce oryginalnym, ale do
datnie wrażenie czyniącym „Portrecie" (Nr. 
48). ,jSakwne" (Nr. 62) zaś i „Gzaima pamte-i 
ua“  (Nr. 68) zapowiadają, iż Adam może 
zajść daleko w  studyaich postaci kobiua&j o; 
podkładzie, że tak powiem, psychologicz
nym. „Gamie" (Nr. 56) mai śniegu, )śwdetk> 
nym jaskirawio w pogodny dZiCń zimowym, są 
śmiałą próbą rozwiązania trudnego proble
mu kolorystycznego.

W  jednym tylko obrazku, z  pomiędzy kil-; 
ku wystawionych, zapomniał L e s z f c o  o 
,(kanonie" futurystycznym i w  ten sposób: 
dał inteuesujący a zgodny z prawdą rwidok:; 
„Riont acyie jesionią" (Nm. 83), mające w  Ho 
\Alaweil, a które powszechnie zwracają uwar; 
gę-

Zateługują jeszcze na- obejrzenie: bardzc 
dobrze pod względem efektu Jnołorystyaznw; 
fio, pochwycony o zimowt.m zachodzie przez 
S z w a r c a  ,3arbalkon“  (Nu 96), oraz zgiąr 
bnae malowane „Wnęto^o" (Nr. 103) L u b i 
c z  a, a wreuzoie niebraydiki W  iai d o w  s k : e- 
g  o „W idok na Tatry" (Nr. 101).

Całości niniejszej wystawy dopełniają 
,(Karykatury" H e l l e u o w e j ,  piteedsfc;i,(ać 
mające lldllfoanaśde ogólnie znanych postaci 
Krakowa ze sfeu naukowych, liteaaclkicłi, 
hankm,ych ł łfc. d. Karykatury te, umieszczo
ne w osobnej salce, odwiedza liczna publika, 
TOźrar/Mająo wśród nich ku swej uciesze znar 
joi.yah, mniej albo więcej udatnie, w spe, 
tóh "(matoirslkii' skairyihaturowHnyctn.

JÓZEF TREPKA

Przewodnik po Krakowie.
R ze c zy  g o d n e  z w ie d z e n ia .

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skar
bie': w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dnie powszednie o godzinie 10 , w  niedzielę 
i Święta po nabożeństwach.

Muzeum etnograficzna na Wawelu otwarte co
dziennie. W stęo w  niedziele, wtorki i czwart
ki 50 Mir., w inne dnie 100 Mk.

Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, 
grćii Skargi w kościele św. Piotra, oraz skar
biec N. P. Maryi zwiedzać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się 
do zakrystyi.

Muzeum Narodowe w Sukiennicach otwarto 
st codziennie od godz. 10—2 za opłatą 300 

od osoby, zbiorowe wycieczki otrzymują 
zniżki w  kancelarji Muzenm w S ikienicach.

Muzeum im. bryka br. Czapskiego, Wolska
10, wraz z lapidarjum otwarte z wyjątkiem 
wtorków i piątków codziennie od g. 10 —2 
ca opłatą 300 Mk. od osoby. Zniżki jak po
przednio.

— — a s G d z ł*  I  C O  I T O b y ć !

jest
Mk.

Dom I Muzeum Jana Matejki, Floiyańska
41, dzieła zbiory mistrza otwarte codziennie 
od 10— 2 za opłatą 3C0 Mk. od osoby. Zniżki 
jak poprzednio.

Barbakan czyli t. z r .  Rondel bramy Floryań- 
skiej, zabytek architektury z końca X V  
i X V I w. w  lecie otjyarty przez cały dzień, 
w miesiącach zimowych za zgłoszeniem się 
w  kancelarji (najmniej 5 osób) za opłatą 
200 Mk. od osoby. Zniżki jak poprzednio.

Wieża Marjauka w lecie otwarta codzien
nie od 10 — 1 2 , w  miesiącach zimowych za 
zgłoszeniem się w  kasie muzealnej w  Su
kiennicach. Opłata 200 Mp. od osoby. Zniżki 
jak poprzednio.

W”sta*ra Tow. Sztuk pięknych, w  gmacnu 
przy placu Szczepańskim otwarta coizien- 
nie od g. .10— 4. Wstęp 200 Mk. Członkowie 
Tow. mają wstęp wolny wraz z rodzinami.

Muzecm XX. Crartorysnich otwarte dla 
zwiedzających we wiórki i piątki od goaz. 
9 — 1 w południe, o ile w te dni nie przypa
dną świata.

LAMPY HAFTOWE,
stojące i wisząca w witl- 
klm wyborze oraz MrŁyńo- 
ry do tychże, cylindry do 

palników poleca

W Tom aszew ski
skład porcelany, szkła 
lamp, Kraków, Rynek Gt. 
L ’ 16 (u wylotu uPcy 

Giodzkiej) 855

Praktyczno - teoretyczny

„Pod ręczn ik  k s ięgow ośc i"
zeszyt I. dla uczni km sów 
handlowych i samouków 
do nabycia w każde i księ
garni lub u wyd . w rj 
Rarsa handlowe „HERMES 
jaaa Pilcha, KRAKoW, 
al. FloryaAska 39, za 

nadesłaniem 600 mp.
_______________878_______________

Jó z t f  R z e s z ć t
krawiec tjiilnj i mjuowj 

w Krakowie, Dunajewskiego 7
Wykonuje roboty tak ze 
swojej, lak 1 z dostarczonej 
materji. — Ceny przystę
pne. Wykonanie solidne.
___________ 853___________

Fabryczny sJau
Ludwinowskich skór, 

Kratów, FloryaAska 27 
poleca się odpr.edai dro

bna i hurtawna. 884

C za|>K łspcrtow e i stu den ck ie
wykonuje szybko i tanio 
Pracownia czapek Związ
ku Pracy. Kobiet w Kra
kowie, ni. Bracka L. 8. 

871

Szwalnia bielizny 
„ R O Z A "

Filipa 23. wykonuj* szyb
ko, elegancko 1 tanio 
wszelkie zamówienia 
wchodzące w  zakres 

bieliiniarstwa. 86S

K O S Y J U M Y
PŁASZCZE, FUTRA 

SWITiCi
•ikoii,. isllhit i łuniiotL 

Pierwszorzędna pracownia 
krawiecka uss

* n a  S t a i s a
Kraków, Smolańskc 17.

A rtys tyczn a

M W EG LARSKIEO O

mr K ra k o w ie ,  O oł^b la  5. 
te le fo n  1518

wykonuje kostjnmy, im. 
żonki, płaszcze, futra lup. 
Są jui żuma10 z futrami 

na zimę 1922—1923.
888

BIURO MIERNICZE
Inżyniera Artura Bramowicza 

Rządowo npow. gooretry 

w Krakowie, Grodzka 26 
Tel 3444 

przyjmuje zgłoszenia na 
parcelację, komasację, nl- 
nrelaeye, odgraniczenia 1 
wykonuje plany, projekty 
z ważnością dla sądów, 
wszystkich władz admini
stracyjnych i Urzędów 

Ziemskich. 
Zgłoszeń a  pisemne I wyja
śnienia na prnwlaeyc udziela 

szybka 1 bezpłatnie.

D la p a A ! D la p e ń l
Na składzie: Suknie, pła
szcze, ko8tyumy, swetry, 
szi '.i, bla*y, pońezochy, 
stroje kąpielowe, reformy, 
skarpetki dla dzieci, su
knie domowe, szlafroczki. 

N a | ta n le ) b o  p r y w a tn ie .  
Loksl otwsrty cały dzled.

Przy Magazynie znana 
pierwszorzędna praeownia 

okryć damskich. 936
Dział dla krojenia form 
iiA okrycia, aoknio etc.

Kraków, Florjaóska 24. II. fi.
front

J ó ze f G ałązka.

A iu row a n ie , endlow an ie
h a fc ia rs tw o  wykonuje 

„ S z w a ln ia "
DnŁajewskiego 9. I p. 
pokój Nr. 5. 1426

=  1 p e r fu m *  ja  =
Laboratorjuiu kosmetyczne 
Fran?iszu B u d z la s z e k
UL. GRODZKA L. 3, I p. 
dobrze zaopatrzony zakład 
we wyroby kosmetyczne. 

877

Związek handlowo 
pnemystowy

b a t o l .  K r a w c ó w  
u l ic a  F lo r y a ń s k a  7 .
przyjmuje zamówienia 
na ńbrania męskie w e 
dług miary, sprzedaż 
także gotowej kon fekcji 

i materiałów. 866

Konceayonowa.ia Centralna
Biuro Informacyjne
w Krakowie - Karmelicka 16.
przeprowadza w si ilkle tram 
akcje, kspna-sprzedity, zamia
ny, d iltr ław y , najmu, przyj
muj# zgłoszenia lokacji kapita
łów na klpotekl, adranjiiracjt 
domów, szacowarle domów Itp - 

747

.WULKANIZATOR"
£akłu<f wulkaniio »*uiia 

gum automobilonrych 
Kraków, Zwierzyniecka *8
W y n a j e m  samochodów.

859

P ra cow n ia  tap ica rska
w Krakowie, św. Jana 
13, E. Wesołowski w y 
konuje wszelkie roboty 
tapicerskic, posiada na 
skiadzie sypialni i, oto
many, materace wło- 

sienne. 867

Związek krawców 
i krcwczyń.

Mikołajska 13, Teleion 
8037. Lantówienlr wyko
nuje solidnie o 50% ni

że: cennika. 82g

„GLORJ A“ "
fabryka świec, wyrobów  
woskowych. Spółka z 
og r  odp.. Sławkowska 

I. 11. 860
aacnazi u jm a c  dqoq 

WSZELKIE
PRZYBORY SZKOLNE

polec* 1804

MICHAŁ SŁOMIANY
Skład papieru l galantcryi 
Kraków, Sławkowska 24  
r r r *  m r in n n n n n o m

^ l ó r a  s  Pa ft posiada 
Bek w domu do naprawy 
maszynkę do mięsa, że
lazko, „Primus,, maszynkę 
gazową łub może do ostrze
nia oraz klingi do noty 
stołowych i inne repera
cje, proszę się uciąć do 
pracow.if J. Myszkowskiego 
ul Di^tlowska 46. Tamże 
znajduje się wielki wybór 
towarów stalowvch 1 czę
ści składowych do powyż
szych przedmiotów. 47

, Tkaniny L u t e 1
fr a k ó w , P cw iś ie  !Q II. p.
1 h p y ,  S e n  - t ly ,  P o r -  
t y e r y , M ik a iy ,  P o -  
i ims,- cl, S r d e ,  T o r e b 
k i, W a łe h M  I Inno 

w y ro i ty lu d o w o  45

w wielkim wyborze.

Zg u b io n y  kartę zwel- 
menia, Karol Zioło, 

16 p. p. nnleważnlnm. 53

S ta n is ła w  HachaJ w
Krakowie, ul. św. To

masza 1. 9. Magazyn obu
wia damskiego, męjziegs 
1 dziecinnego. Wyroo wła
sny. Najnowsze fasony an
gielskie, irancuskie, war
szawskie i ta staie na skła
dzie w wielkim wyborze. 
_______________ 38_______________

T a n io !
m a‘ « i j a ł y  b i e i s k l a  
na u b ra n ia  I k o s t ju -  
m y. K ra k ó w , P o w iś la  

l O j i l  p . 65

lYażna dla Panów
chcących golić się łago- 
uniebrz^Lwąl Celem prze
konania sŁj proszę zvru- 
cić się do dobrego szlifie
rka p. Myszkowskiego przy 
ul. Dietiowaklej L. 46, Jn- 
ko rachowieo mogę zape
wnić, te posiadani na sóa- 
dzie wielki wybór najlep
szych brzytew, acyzory- 
ków, nożyczek, maszynek 
do włoeów pu uużll< TeL 

Cenach. 48

( S S A . t r S  REUMATYZMU!

K O L O R Y
i najkorzystniej nabyć można tylko u firmy 

K . S u lik o w s k ie g o , K ra k ó w , u l. G ro d zk a  5 9 .

w  w i e l k i m  

M f y b o r a t o
51

W R O Z W O J
S tow arzyszen ie  S p ó łd zie lcze  z  j g r ,  odpow .

w Krakowie, 
ul. G arn carska  L . 7. T e le fo n  SS44.

Pizjim ujem y wkładki oszczędnościowa i p t a c i i j :
24o/0 rocznie przy wkładach na 

czas najmniej 6-ciomiewięczny.
roczn ie p rzy  wkładach S-mię- 

sięcznych.
1 2 ° /o na 1  miesiąc.

Przy kwotach wieiomiljii nowych osobno 
umowy. i6

W największym wyborze
po przystępnych cenach poleca Cirua

Kraków, ul. Szewska L. 12.
■* #

buchaJter-bilansista
mogący jednocześnie zająć stanowisko szern- h lu r a  
do d lżych zakładów przemvsło wa-rolaych (aiłyn, tar
tak i t. d.) na prowincję. Oferty a podaJem referen
cji, oras odpisów świadectw składać natychmiast do 
Tcw. Ake. „Reklama Polaka" Warssawa, Jasna lo pod 
_______________________„Sollday” .____________________ 61

I m a r m o l a d y ]
p i e r w s z e j  J a k o i d  >  ■  ■

zawierającej 55/, 
cukru, twardej do 
krajania, w 10 kg. 
skrzynkach z wła
snej fabryki tyko 

hurtownie
f ! i i

S. Jt.
w Krakowie, ul. S ław frw rka 1

64
T o lo to iL  *0 7 8 .

Tysiące
g r u ^ r t o w n i e  ad » » a . w i n r n  ■*.■■■ w ■ uzdrowionych 1

Bóle w członkach i stawach, o- 
puchnlęte całonkl, ekalcerałe rę
ce I nogi, atrsykanle, kładę, dar
cie w  rozmaitych częściach cia
ła a nawet osłabienie wzroku 
są następstwem cierpień renma- 
tyesnych i artretycinych. Dostar
czam naturalny środek leczniczy ,

N :e jest tc żaden środek uniwersalny leca lekarr' wo, jakiego* nitka aatnra 
cierpiącej ludzkości dostarcza. Przesyłam kJuoiena bespłatn próbkę. Proszę 
zaraz t tpisać do mnie, n poślę mój środek i pouczenie zupełnie darmo. Po
zostaniesz moim wdzięcznym zwolennikiem. 65

E. Pastsrnaek, Berlin NO, Mlchaelkirchplatz 13, Abt. 38.

SIeIMNION
Jost r ę k o jm ią  

d o b r o c i  łow n ru .

fą d a jo ls  « 8i ( d z l i  aoglolaką

MERBATi

Jest r ę k o jm io  
d o b r o c i  to w a ru .

2ąLa jc ie  w szędi/L angielską

K A K A O
w op&kowanln V*, V « % fnt- w opakow. ‘/i, Vt, ł/i. ‘ /a ki-
w "ryglnaln. opakowaniu. Mark* V  ochronna w oryginała opakowaniu.

SKŁAD GŁÓWNY: Bielańska 18, telefony 105-72, 258-14, 507-88.
! w Poznaniu, Garncarska 3,

we Lwowie, Batorego 36,

w Krakowie, Wrzesióska L. 4. 67
( ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a i n B e a B B E i m

OBCASY GUMOWE 
I PODESZWY GUMOWE
są trwalsze i tańsze nh skóra. Najlepsza 

ceni ona przeciw wilgoci i zimnie.

o o a a a o o c ^ c r jn a a a a a n a a a a c o a a D a D a o a a a  DODano

Ogłoszenie.
Na skutek podwyżki robocizny, wzrastającej 

drożyzny matfcijałów i dewaluacji mai 11 polskiej 
w  c .gu stycznia 1923 r. zmuszoną była Komisja 
gazowo-elektryczna na posiedzeniu w  dniu 29, 
stycznia 1923, ustalić już podwyższoną cenę prądu 
na okres I. r. 1923 jak następuje:

Mieszkania i klatki schodowe
prywatne

Lokale
Motory

Mkp 1000 za 1 kwh 
2300 za 1 „ 
800 za 1 „

Kraków, dnia 29 stycznia 1923. 41

Dyrekcja Elektrowni Miejskiej.
T o o m a o D t t C c o a o m a a c a o u a D a a a o  a n o c r r i  c o o o c

iB  odnawia po cenaoh przystępnyoh pracownia 
Ne = u--------= = .  różańoów i szkaplerzy 1 1
Tow. pep. przam.

a n u  •*MARTA" Kraków, ł«. Jaeą 241 p.

S u k n i*  damskie i dzie
cięce, kostjnmy, płasz

cze wykonuje wzorowo po 
umiarkowanych i. o 11 a eh. 
Związek Pracy Polrtich 
Kobiet, — Kraków, pla- 
Szczepad; I 3. Tamże izy- 
jo się łiellzaę 1 komple
tno wyprawy ślnbne. m

'awca: za „Głos Narodu" Soółka Wydawnicza z ORran. odpowiedz. Ł. ł t a l ok *  k> • -  fcliktnf l iw i iw  I odgWfc A a  i « | | l | l k , aN IM ta n i i  .Ołomi ł rclwr4 m Iw  hanie e*4 mmAm Bawuma Feriu.


